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!d» d wytężonej pracy
kontynuowała ob-

I j i  5 !  S j a ' .  Rauy Naj 
I Ł e j .  Na porannym posiedze. 

I ifleamym  wyshichaic m- 
g j i  drutowanego Audriu- 
Si Rudjysa O tryibie om aw iania 

I  „raiektu budżetu państwowego 
B §  Litewskiej na 1992 rok.
I  wanie i  decyla deputowanych 
I croiekt budietu. przedstawiony 
ł  iKji „a posiedzeniu wieczór-
■nyni- CfjBflyi ‘ ER
I  Następnie deputowani nadal 
| omawiali projekt ustawy Repub- 
lliki Litewskiej o; obywatelstwie.
I Uchwalono 8 artykułów tego 
(projektu. Uchwalono ustawę „O
I  mianie i uzupełnieniu kodek-
I I  kaniego, kodeksu postępo- 
I wania karnego i robót popraw- 
I  czych Republiki Litewskiej", a 
I także uchwałę o je j wejściu w 
lżycie
I  Omówiono projekt uchwały 
K §  unieważnieniu niektórych 
I  uchwal i rozporządzenia rządu 
I  Republiki Litewskiej". W  te j 
■kwestii ogłoszono glosowanie 
1 hnienne, ale nie zostało przyjęte. 
K Deputowani po pierwszym 
Ictytaniu zaaprobowali projekt 
■ustawy „o zmianie artykułu 46 
I  Tymczasowej Ustawy Republiki 
■litewskiej o stosowaniu środków 
■rehabilitacji społecznej i psycho* 

ogicznej". Postanowiono zastę­
p u  w* e c  tego projektu pil- 
p i  hyb omawiania, 
toed rozopczędem omawia-

■ a projektu uchwały „O try-
dyrektora ge- 

i J S 80 Departamentu Bez. 
^ ^ f Wa Państwowego Repu-

y f P H l I i  przewodniczący
jedzenia poinformował, że 

■ f ó J p B  został zreorgani-

■  Publiki ̂ Litewskiej i  ut­

worzono  ̂Narodową Radę Obro­
ny. Ponieważ taka rada może 
być założona jedynie za zgodą 
parlamentu, na; posiedzeniu po­
rannym postanowiono nie oma. 
wiać tej kwestii. Na posiedzeniu 
wieczornym wysłuchano o tym 
informacji premiera G. Wagno- 
riusa. Poinformował on również 
że reorganizuje się zarząd Banku 
Litewskiego.

Następnie omówiono projekty 
ustawy „O ustawie Republiki Li­
tewskiej „O zmianie statusu de­
putowanego do Rady- Najwyższej 
Republiki Litewskiej, uchwały o 
stosowaniu tej ustawy" oraz u- 
chwały „O zmianie uchwały Ra­
dy Najwyższej Republiki Litew. 
skiej", „O zbadaniu działalności 
KGB Związku Sowieckiego na 
Litwie". W  dyskusji udział wzię­
li deputowani Ruta Gajauskaite, 
Narcizas Rasimawiczius, Wyte- 
nis Aridriukaitis, Powiłaś Wara- 
nauskas, Rolandas Paulauskas, 
Nikołaj Miedwiediew, Eduardas 
Wilkas, Algirdas Patackas. W 
omawianych kwestiach przewi­
dziane jest wysłuchanie wnios­
ków komisji stałych.

Kontynuowano pierwsze czy­
tanie projektów ustawy „O uzu. 
pełnieniu i zmianie ustawy o 
trybie i warunkach przywrócenia 
praw obywateli na zachowane 
nieruchome mienie1* oraz usta­
wy „O uzupełnieniu i zmianie 
ustawy o reformie rolnej".

'Następnie po przerwie Drze- 
wodniczący Rady Najwyższej 

- Wytautas Landsbergis podsumo­
wał wyniki i wnioski z omawia­
nia w społeczeństwie założeń 
konstytucji, opracowanych przez 
grupę ds. opracowania- projektu 
konstytucji Republiki Litewskiej.

Kierownik wydziału ochrony

W PARLAM ENCIE

Rady . Najwyższej Arturas Sku- 
czas odpowiedział na interesują­
ce deputowanych pytania.

Przystąpiono do omawiania 
projektu ustawy Republiki Li­
tewskiej o bankructwie przed, 
siębiorstw. -

Następnie' omawiano projekt 
ustawy Republiki. Litewskiej o 
weterynarii. Został on zaaprobo- 
wany po drugim czytaniu.

W  dalszym ciągu kształtowano 
komisje Rady Najwyższej. De­
putowani zaaprobowali skład 
stałych komisji systemu Drawne- 
go oraz praw obywatelskich i 
spraw narodowościowych.

Deputowanym przedstawiono 
projekty ustawy ,jO rejestrze 
mieszkańców Republiki Litews­
kiej" oraz ustawy, „O częścio­
wej zmianie Tymczasowej Usta. 
wy Republiki litewskiej o in­
spekcji dziedzictwa kulturalne* 
go".

Pod koniec posiedzenia przed­
stawiono poprawiony projekt u- 
chwały „O kształtowaniu stałej 
komisji mandatów i etyki Rady 
Najwyższej Republiki litewskiej11. 
Jego omawianie będzie konty­
nuowane na następnym posiedze­
niu. - •

(ELTA)

[Odpowiedzi na interpelację frakcji polskiej
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r m

ManJata 1,110Wâ mYf ^  listopada br. podczas tradycyjnej 
^ator |lpS Bodzlny rządu premier G. Wagnorius oraz pro- 
Uc]ą friT ! f ralny A, Paulauskas* odpowiedzieli na lnte/pe- 

w sprawie rozporządzenia pełnomocnika 
nO utwoirl U wileński A. Merkysa z dnia 8 października br.

°  8millnycl1 służb reformy rolne]".
^ Ik lan i ^  ^  deputowani do RN RL Gz. Oklńczyc, R.
^  aUn l̂eszlco» S. Akanowlcz, Z. BalcewlcZ, W. Su-
°te ijgjl ^  " êrdzlU, że powyżej zasygnalizowane rozporządze- 
^ e j  q ôdne z literą prawa, bowiem przeczy uchwale rzą- 

” acach przygotowawczych do reformy rolnej".

|p|ef J w Plen^M osoba w 
J f a f ó f  S i l i  Gedlmlnas WA- 
I N i  ||g|Sg«, że nie do- 
l N v X inych naruszeń us- 
K . \  Meiky2 Mzg»etaoniocm-
f f l l f  ^Powiedział

zbadać
nieiS r ornocników, coK  ta i £  OZHar-» i -  _...■* .- ze wysuwa­

nia pod ich adre­

sem. Jeśli chodzi o utworzenie 
służb reformy rolnej to, zdaniem 
premiera, pełnomocnicy, mają 
dostateczne prawne upoważnie­
nia, zaś rząd może ingerować w 
te sprawy w razie powstania 
sytuacji konfliktowych. G. Wag­
norius stwierdził, że, o ile się 
orientuje, w wyznaczonym ter­
minie nie zgłoszono oddolnych
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WK|§§PpJ8 i odwoła- 
-rozporządzenia 

| % Ąttgjł r l  na re-
’ ’Ptol«ir>toSala i rozpatrzo- Generalnej 

H  'a k ty  o  n a ru -

%^'lkii^CZOnych
*»Wu RL na re- 

^  , “ f̂clowo się po-

Pełnomocnik Rządu RL na re­
jon wileński rozporządzeniem 
nr 121p z 8.10.1991 r., rozpo-. 
rządzeniem nr 153 z 16.10.1991 
r. 1 rozporządzeniem nr 218 z 
30.10.199L iv ; „O powołaniu 
gminnych służb reformy rolnej" 
całkowicie bądź Częściowo za­
twierdził skład dwudziestu gmin­
nych służb reformy rolnej rejo-

propozycji w sprawie kształto­
wania składu służb reformy rol­
nej.

G. wagnóriusowi oponowali 
przedstawiciele frakcji polskiej, 
których nie zadowalała powie­
rzchowna i krótka jego odpor 
wiedź. Co prawda, bardziej wy­
czerpującej odpowiedzi na in­
terpelację frakcji polskiej udzie­
lił'prokurator generalny RL A. 
Paulauskas. Polecamy ją  naszym 
Czytelnikom w całości. Je j treść 
świadczy o wręcz karygodnym 
postępowaniu byłego zarządzają­
cego rejonu K. Klimaszauskasa, 
który nie zatwierdził w ustalo­
nym terminie skład personalny 
gminnych służb reformy rol­
nej. Nie lepiej spisał się też 
jego następca, pełnomocnik rzą­
du na rejon wileński A. Merkys.

nu wileńskiego.
Rozporządzenia te przyjęte zo­

stały z naruszeniem uchwały 
nr 259 Rządu RL z 3.7.1991 r. 
„O pracach przygotowawczych 
do reformy rolnej", gdzie usta­
lono, że gminne służby refor­
my rolnej tworzone są na wnio­
sek rad gminnych. -

Służby reformy rolnej gmin 
awiżeńskiej, bujwidziskiej, duk- 
sztańskiej, juodsziliajskiej, ława- 
łyskiej, mariampolskiej, miedni- 

. ckiej, bujwidzkiej, niemieskiej,

(Dokończenie na str. 2)

Oświadczenie W. Landsbergisa
3 grudnia prezydent ZSRR M. 

Gorbaczow przemawiając w te-' 
lewizji krótko zatrzymał się na 
sytuacji w sąsiednich krajach 
bałtyckich. W formie pytania 
sugerował, że sytuacja „obywa­
teli innych narodowości" tam 
się pogorszyła. Kogo to intere­
suje naprawdę, ten może przy­
być, na przykład, do Litwy, za­
poznać się i porównać warunki 
z życiem ludzi w Związku Ra­
dzieckim. Listy ze skargami do 
Moskwy były inspirowane już 
przed dwoma laty podczas przy­
gotowania sowieckich aktów 
przemocy przeciwko dążeniom 
narodów bałtyckich w odzyska­

niu niepodległości. Listy, na 
zamówienie byłego reżimu mo­
skiewskiego wysyłali także pu- 
ęzyści z litewskiej KP, molestu­
jąc o wprowadzenie „prezyden­
ckiej" dyktatury wojskowej. 
Dlatego obecna wypowiedź pre­
zydenta M. Gorbaczowa doty­
cząca analogicznych listów i 
zatroskania jego „kraju" proś­
bami by „obronić", wiedząc 
również o działalności podziem­
nej uzbrojonego KGB na Litwie, 
musiałoby wzbudzić prawdziwe 
międzynarodowe zaniepokoje­
nie bezpieczeństwem, krajów bał­
tyckich.

Rozmowa z ministrem Finlandii
WILNO. 4 grudnia premier 

Republiki Litewskiej Gediminas 
Wagnorius przyjął ministra 
spraw zagranicznych Finlandii 
Paavo Vaiyrynena oraz osoby 
mu towarzyszące, wśród których 
był fiński ambasador na Litwie 
TaistVelk Tolmanen.

Minister spraw zagranicznych 
powiedział, że Finlandia nie tyl­

ko pragnie, by Litwa szybciej 
włączyła się do życia gospodar­
czego i  politycznego Europy, 
lecz jest gotowa w tym pomóc.

G. Wagnorius poinformował 
gościa o stanowisku rządu lite­
wskiego co do współpracy z Eu­
ropejską Wspólnotą Gospodarczą 
i innymi partnerami.

(ELTA)

Rolnicy postarali się
Gospodarstwom państwowym 1 

gospodarzom rząd dał na ten rok 
zadanie — wyhodować i  sprze­
dać państwu 610 tys. ton zboża. 
Rolnicy wywiązali się ze swego 
obowiązku: sprzedali państwu 
540 tys. ton zboża, w tym 11 
proc. — gospodarze. Zboże na­
dal się zwozL 

— Warto zaznaczyć — powie­
dział dyrektor generalny państ­
wowej firmy akcyjnej „Malyba*

EMUJUS WERKAUSKAS, Iż z 
tegorocznego plonu zakupiono 
największą ilość zboża na Litwie 
na przestrzeni całego okresu po­
wojennego {Jak dotychczas w 
ostatnich latach w republice sku­
powaliśmy od 260 do 420 tys. 
ton). Wkład gospodarczy wed­
ług ich dzisiejszych możliwości, 
powiedziałbym. Jest ważki.

(ELTA)

AM BASAD A R Z E C Z Y PO S PO L IT E J PO LSK IEJ

D e m e n t i
14 listopada na łamach orga­

nu prasowego Rządu Republiki 
Litewskiej „Lietuvos Aldas" u- 
kazał się wywiad z Ministrem 
Ochrony Kraju Audriusem But- 
kevićiusem. Sens wypowiedzi 
Pana Ministra Butkevićiusa nie 
został do tej pory w żadnej for­
mie ofiCjSlnle zaprzeczony przez 
najwyższe władze Litwy. Strona 
polska ma zatem prawo uważać, 
że odzwierciedla ona stanowis­
ko litewskiego Rządu.

Wypowiedź Pana Ministra 
Butkevićiusa sugeruje militarne 
i polityczne zagrożenie ze stro 
ny Polski. Najbardziej jednak 
zdumiewają sugestie dotyczące 
terytorialnych aspiracji .
Ambasada Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Wilńie została upoważ­
niona do kategorycznego odrzu­
cenia wszelkich tego typu za­
rzutów pod adresem Polski. 
Rzeczypospolita Polska nie zag­
raża i nie ma zamiaru tworzyć 
sytuacji zagrożenia wobec wszy­
stkich swólch sąsiadów. Polska

stoi na gruncie zasad 
nych przez dokumenty KBWE i 
nie odstąpi od swoich wysiłków 
na rzecz budowania . pokoju i 
stabilizacji politycznej na naszym 
kontynencie. Jakiekolwiek su- 
gestie, że strona polska dąży do 
zmian obecnego stanu grapie J* 
Europie są bezpodstawne i nie 
służą rozwojowi stosunków pol­
sko-litewskich.

Co zaś dotyczy poruszanej 
sprawy przemieszczania wojska, 
to trzeba stwierdzić, że Dolskie 
siły zbrojne nie mogą być j -  
iak w czasach agresywnej doKt- 
ryny byłego Układu Warszaws­
kiego -  skoncentrowane wy­
łącznie na naszych zachodnich 
granicach. Dlatego polskie wła­
dze starają - się rozmieścić je 
bardziej równomiernie na całym 
terytorium. Jest to decyzja su­
werennego państwa, które ma 
prawo do budowania własnego 
systemu obronnego.

Vllnius, 2 grudnia 1991 roku
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(Dokończenie sse gtr. 1)

podbrzeskiej, rzesza ńskiej, ru- 
damłńskiej, rukojńskiej, suderw- 
skiej, wojda ckiej, bezdańskiej, 
kalwelskiej, sużańskiej, grygaj- 
cklej utworzone zostały z pomi­
nięciem ustalonego trybu oraz 
wniosków rad gminnych jedy­
nie na wniosek starostów gmin 
co do ich kandydatur.

Takie propozycje starostów 
gmin oraz rozporządzenia w 
sprawie utworzenia służb re­
formy rolnej przedstawione zo­
stały według takich oto dat: 
gmina awiżeńska — 15.8.1991 r.’, 
a na dodatkowe żądanie pełno­
mocnika Rządu RL -r- 20.09.1991 
r., bujwidziskiej —: 30.07.1991 i i;
6.09.1991, duksztańskiej — 18.09. 
1991, juodsziliajskiej — (bez da­
ty), ławaryskiej.—  31.07.1991 i
31.10.1991, mariampolskiej . — 
1.08.1991 i 19.09.1991, mledni- 
ckiej — 29.07.1991, bujwldzklej 
— 8.10.1991, niemieskiej —• 15. 
104991, podbrzeskiej —* 1.08. 
1991, rzesza ńskiej — przedsta­
wiono dwukrotnie bez dat, ru­
dami ńskiej — 30.07.1991, ru­
kojńskiej — 15.08.1991, - 23.09. 
1991, suderwiańsklej — 131.05. 
1991 i 20.09.1991, wojdackiej — 
przedstawiono bez dat, bezdań­
skiej — 9.07.1991 i 11.09.1991, 
kalwelskiej. — 5.08.1991, sużań­
skiej — bez daty i 16.10.1991, 
g ryg aj ckiej — w lipcu i paź­
dzierniku 1991 r.

Propozycje i rozporządzenia 
starostów gmin w sprawie po­
woływania służb reformy rol­
nej nie mogą być zrównane z 
wnioskami rad gminnych, gdyż 
kwestie te nie były rozpatrywa­
ne na sesjach, toteż nie mają 
mocy prawnej. W tworzeniu 
służb reformy rolnej niecałkowi­
cie uwzględniono propozycje 
starostów.

Suderwiańska służba reformy 
‘ rolnej powołana została przez 
radę gminną 3.05.1991 przed 
przyjęciem uchwały rządowej 
„O pracach przygotowawczych 
do reformy rolnej". A więc ż 
chwilą wejścia je j w życie ta 
służba reformy rolnej miała być 
utworzona i zatwierdzona w us­
talonym trybie przez pełnomo­
cnika rządu na rejon wileński.
Z tego powodu zastępca staro­
sty gminy suderwiańsklej 29.09. 
1991 r. przedstawił listę człon­
ków już utworzonej służby re­
formy rolnej, która dodatkowo 
nie była omawiana w radzie 
gminnej. Rada gminna nie 
przedstawiła wniosku w tej 
sprawie. Pełnomocnik rządu RL 
na rejon wileński mianował i

zatwierdził gminną służbę re­
formy rolnej włączając w jej 
skład księgową A. Kuodiene, 
której kandydatura nie została • 
zaproponowana. Z czasem z 
votum nieufności wobec niej 
wystąpili'mieszkańcy gminy. W 
tym przypadku również naruszo­
na została uchwała rządu, gdyż 
nie było .wniosku rady gminnej, 
czyli zakłócono , tryb powoły­
wania tej służby.

Należy zaznaczyć, że pełno­
mocnik rządu RL ś ą  rejon wi­
leński rozporządzeniem nr 35p 
z 17.09.1991 żądał od rad gmin­
nych rejonu, aby do 23.09.1991 
przedstawiły propozycje kandy­
datur do służb reformy rolnej. 
Takich propozycji rady gminne 
nie przedstawiły jednak w us­
talonym czasie, a więc pełnomo­
cnik rządu gminnej służby refor­
my rolnej utworzył według 
własnego uznania.

Rząd RL uchwałą nr 450 z 
31.10.1991 częściowo zmienił 
swą uchwałę nr 259 z 30.07.1991 
ustalając, że w przypadku gdy 
rady gminne w ustalonym cza­
sie nie przedstawią postulatów 
co do składu służb reformy 
rolnej bądź w przypadku in­
nych sporów, ostateczną decy­
zję- podejmuje zarząd rejono­
wy.

Pełnomocnik rządu RL na re­
jo n  wileński rozporządzeniem 
nr 246p, z 12.11*1991 od nowa 
sformował gminne służby re­
formy rolnej zgodnie z obowią­
zującymi ustawami i unieważnił 
wcześniejsze rozporządzenia o 
tworzeniu służb reformy ro ln e j..

W  tej sytuacji nie ma pod­
staw prawnych do odwołania 
podjętych wcześniej niesłusz­
nych decyzji pełnomocnika rzą­
du RL na rejon wileński w spra­
wie utworzenia służb reformy 
rolnej.

Pełnomocnik rządu RL na re­
jo n  wileński, żądając na nad­
zwyczajnych sesjach rad depu­
towanych gmin bujwidziskiej, 
awiżeńskiej i rukojńskiej omó­
wienia i rozwiązania sprawy 
kom petencji starostów na zajmo­
wanych stanowiskach oraz żąda­
ją c  informowania samorządów 
oraz prokuraturę rejonu wileń­
skiego o  przyszłych sesjach  i 
ich porządku dnia nie łamał wy­
mogów ustawy i nie wykroczył 
poza swe kompetencje.

Prokuratura podejmuje kroki, 
aby. w rejonie wileńskim prze­
strzegane były ustawy Repub­
liki Litewskiej.

Prokurator Generalny RL 
A- PAULAUSKAS

UCHWAŁA RZĄDU R E P U B L IK I L IT E W S K IE J 
Nr 504 Z 30 LISTO PA D A  1991 R.

O TRYBIE ZAOPATRZENIA W  TOWARY 
UŻYTKU POWSZECHNEGO

Rząd Republiki Litewskiej po­
stanawia:

1. Ustalić, żer '
1.1. W  grudniu 1991 r. przed­

siębiorstwa przemysłowe repub­
liki powinny dostarczyć na ry­
nek wewnętrzny towary powsze­

chnego użytku w ilości nie mniej, 
sze j niż szósta część zadania pań. 
stwowego drugiego < półrocza 
1991 r.;

1.2. Wobec towarów powszech­
nego użytku, sprzedawanych we­
dług talonów ogólnych, które 
przedsiębiorstwa handlu, otrzyma­
ły po 1 grudnia 1991 r., nie sto­
suje się ograniczeń podwyżki 
cen w handlu;

2. Zwrócić uwagę kierowników

państwowych, państwowo - ak­
cyjnych i innych przedsiębiorstw 
na to, że towary (usługi) sprze­
dawane (świadczone) są poza gra­
nicami republiki po cenach wol­
norynkowych zgodnie z tymcza­
sowym trybem regulacji cen i ta­
ryf, zatwierdzonym uchwałą rzą­
du Republiki Litewskiej nr 464 
z 13 listopada 1991 r.,*

3. Uznać za nieważny punkt 
2.5 uchwały rządu Republiki Li­
tewskiej nr 464 z 13. listopada 
1991 r. „O iiberalizacii cen i  ta­
ryf oraz regulowaniu kształtowa­
nia cen w rejpublice". ,

Premier Repubłki Litewskiej 
Gu WAGNORIUS

MIĘDZYNARODOWA
ORKIESTRA

KOWNO. Przez kilka dni od­
bywały się próby międzynaro­
dowej orkiestry kameralnej, w 
której się znaleźli muzykanci z 
Litwy, Łotwy, Polski i Rosji. 
Wczoraj orkiestra zaprosiła mi­
łośników muzyki na koncert w 
sali Uniwersytetu Witolda W iel­
kiego. Zabrzmiały utwory W . A. 
Mozarta, P. Czajkowskiego, 
polskiej kompozytorki litewskie­
go pochodzenia G. Bacewicz 1 
innych. Dochód zebrany z kon­
certu przeznacza się na cele 
dobroczynne.

KONSULTACJE
LEKARSK IE

Koło Medyków Związku Pola­
ków na Litwie w najbliższą so­
botę (7 grudnia) będzie udziela­
ło konsultacji lekarskich- Wszy­
scy zainteresowani . mają się 
zgłosić w godz. od 10 do 14 
przy uL Pelesos nr 10 (dawna 
Tankistu), do lokalu kompleksu 
turystycznego dworca kolejo­
wego.

KM ZPL

Zasady polityki zagranicznej Ukrainy
| 3 grudnia na/ konferencji pra- —  w sferze demokracji l praw 
sowej minister spraw zagranicz- człowieka Ukraina stara się u- 
nych Ukrainy Anaioiy Zlenka czestniczyć we wspólnym proce- 
wyłuszczył podstawowe zasady sie europejskim; 
polityki zagranicznej niepodleg- — troska o mniejszości naro- 
łej Ukrainy. dowe na Ukrainie ma być spra-

Mindster oświadczył: wą priorytetową;
 !— Ukraina potwierdza swe — Ukraina nie ma roszczeń
międzynarodowe zobowiązania; terytorialnych w stosunku do są-

- Ukraina gotowa jest spła- siadów i odrzuca stawiane wobec 
dć własną część długu i otrzy- niej pretensje terytorialne, 
mać należną je j cześć aktywów A. Zlenka poinformował, że 3 
byłego Związku Sowieckiego; grudnia z Węgrami podpisana

- Ukraina utworzy swe siły została umowa o dyplomatycz- 
zbrogne i gwardię stopniowo, z nym uznaniu Ukrainy, konsulat 
uwzględnieniem istniejących rea- generalny Węgier w Kijowie 
li ów. O liczbie je j wojska ma przekształcony został w ambasa- 
zadecydować rozsądna zasada do- dę.
[stateczności; Minister przedstawił również

- Ukraina będzie się starała udokładnione wyniki referendum 
stać państwem wolnym od i  wyborów prezydenckich: za 
broni nuklearnej. Nie chce ona niepodległością republiki gloso- 
kontrolować zbrojeń nuklear- wato 90,32 proc. uczestników 
nych. Mają to czynić wspólnie glosowania, Leonid Krawczuk u- 
Ukraina, Rosja, Białoruś, Kaza- zyskał 61,59 proc. głosów, 
chstan; 4 grudnia Postfactum—ELTA

Niemcy obawiają się 
upadku Związku Radzieckiego

BONN (NTB—ELTA). „Chaos decyzję, co począć z mnóstwem 
gospodarczy, konflikty wewnętrz- broni atomowej byłego Związku

wojskowi ‘ i funkcjonariusze 
pozbawieni perspektywy, mnóst­
wo bronfr*T~ -td bardzo niebezpie­
czny koktail" — oświadczył w 
poniedziałek dziennikowi „Die 
Welt" kierownik niemieckiej słu­
żby zwiadowczej Konrad Porsner.

Jego ostrzeżenia nie stanowią 
wyjątku. Ekspert niemieckich 
socjaldemokratów do spraw roz- 5 ^ Ą  p ^ lw ^ ją "g ó « P o d a r  
brojenia Norbert Gansel zażądał o n z  0  sytuacji w Europie, 
niezwłocznego zwołania między- krajów Europy
“ [“ l™ ? Ł narady,W rama? P  ,z  Wschodniej samodzielnego wybr. 
bib KBWE w celu omówienia nięCia z ]jxyzysu ekonomicznego

Radzieckiego, gdy nie będzie ona 
kontrolowana przez centrum.

•Minister spraw zagranicznych 
Niemiec Hans Dietrich Genscher 
zachęcił wszystkie kraje do utwo­
rzenia wspólnego planu pomocy 
ekonomicznej byłym krajom blo­
ku wschodniego, ponieważ zgod­
nie z oświadczeniem podanym

powstałej sytuacji w Związku 
Radzieckim. Wkrótce może tam 
się znaleźć kilka samodzielnych 
państw, posiadających broń ato­
mową i tylko forum międzynaro­
dowe potrafi podjąć właściwą

są oceniane bardzo sceptycznie. 
Ą gospodarcze osłabienie w kra. 
fach r Europy Wschodniej może 
mieć tragiczne skutki i dla bo­
gatych krajów zachodnich.

Polska: najpopularniejsi politycy
WARSZAWA, 4 grudnia. Oś- trzecim miejscu — Jacka Kuro- 

rodek badania opinia publicznej ma. W  pierwszej dziesiątce nie 
podsumował wyniki listopadowe- ma już prezydenta Polski Lecha 
go sondażu dla wyłonienia naj- Wałęsy, który na przestrzeni os- 
populamiejszego polityka kraju, tatnich miesięcy utrzymywał się 
Już niemal pół roku z rzędu bez- na 5—7 miejscach. A propos, 
konkurencyjnie przoduje rzecz- największym zaufaniem darzą In- 
niczka praw obywatelskich Ewa dzie tę pierwszą trójkę. Wśród 
Łętowska. Dosyć znacznie wy- polityków kraju najmniejszym 
przędza znajdującego się na zaufaniem cieszy się lider Poro- 
d rug im miejscu ministra spraw zumienia Centrum Jarosław Ka- 
zagranicznych Krzysztofa Skub i- czyński. 
szewskiego i plasującego się na ._____ (ELTA)

ZATWIERDZONO SEKRETARZA  
GENERALNEGO ONZ

Narody Zj etfnoczone, 3 grud- został oficjalnie zatwierdzony 
nda (Reuter—ELTA). Boutros Bou- sekretarza generalnego ONZ 
tros Ghaii, zastępca premiera E- okres kolejnych pięciu lat. 
giptu na Zgromadzeniu Ogólnym funkcji przystąpi on od 1992 roku.

MOSKWA, 4 grudnia J 
ELTA). Prezydent 1 
Jelcyn 3 grudni*
| oświadczenie:

1 grudnia 1991 r. ^  ■ 
ogólnonarodowe reieW^l 
temat przyszłości 
rownictwo Rosji uznajpf 
ległość Ukrainy z 
mokratyczny wyraz 51
[rodu. W

Jesteśmy przekonaj • I 
na i należy jak 
wiązać nowe młędESS™ 
stosunki między Rósją .
Iną z zachowaniem 
tradycji przyjaźni, dój* 
twa i szacunku wzajeanj 
narodów.

Nowe partnerstwo W  
rainy — dwóch' 
państw europejskich Hj| 
ważkim’ wkładem -w bej* 
stwo i stabilność na ^  
de, w pozytywnejy| 
świecie.

Wierność państw Roijiiri 
Iny wobec zobowiązań y aJ  
nie rozbrojenia, praw qm 
i mniejszości narodowymi 
ży jako dobra podstąp ̂ 1
bkiego nawiązania sto*4
dyplomatycznych *niędżyF 

Ukrainą.

Dzieła M. K. Cziurliow 
-  do Tokio

„Jesteśmy oczarowani I 
wtarzalnym talentem MU 
Konstantinasa CziurSoma 
przyjemnością po raz jk 
zaprezentujemy jego dób 
naszym kraju", orwiadaji 
pca dyrektora tokijskie? 
zeum sztuki „Sezon" AMa 
riguti w wywiadzie tal 
dentowi ELTA RjjSfl 
Czesnie. „Wystawa • litstw 
artysty zostanie otwarto i 
czątku marca przyszłego f 
jednym z salonów iprfipa 
zon" i będzie czynna f 
miesiąc-1 — powiedział 

Akiro Moriguti i jego * 
wyrazili wielkie zadowoli 
przyjął ich przewodnio?! 
dy Najwyższej RepuHfcl 
skiej Wytautas Landsbeip 
tautas Landsbergis przyĵ  
zaproszenie i obiecał MJ* 
tykuł wstępny do albunBH 
gu wystawy, który wyd* 
powiedział przedstaw**' 
ski.

Radioaktywne zagrożenie Norwegii
7 kwietnia 1989 r. wydarzyło 

się wielkie nieszczęście: na
międzynarodowych wodach na 
północ od Norwegii zatonęła so­
wiecka łódź podwodna „Komso­
molec*'. Gdyby to się zdarzyło o 
kilka lat wcześniej, najprawdo­
podobniej nikt by o tym dotych­
czas nie’ wiedział: tajemnica
wojskowa i tyle. Nastał jednak 
czwarty rok przebudowy i jaw­
ności, więc admiralicji nie uda­
ło się ukryć tego' wydarzenia.

A Co z samą łodzią? Monst­
rum długości 120 metrów wa­
żące 4500 ton spoczywa na 
głębokości 1680 metrów z ca­
łym swym groźnym wyposaże-

aktywne mocno zanieczyszczą koron norweskich, jg p j
morze. aby co najmniej gg|f|

Czy jest to jednak najlepsze wydatków pokryły 10*1* 
wyjście? W  ostatnich dniach u- dnie< 
kazały się oznaki tego, że z ło­
dzi zaczęła się rozprzestrzeniać 
radioaktywność. Zdaniem naczel­
nika Norweksiej Inspekcji Ato­
mowej Knuta Gussgarda w reak­
torze powstała dziura. Inspekcja ^  __
wyjaśnia sytuację, pobiera prób- gości 70 metrów i 
ki wody, bada je. Natomiast blisko 30. 
zwolennicy wydobycia lodzi Te „óUerf,
coraz energiczniej wzywają do wiane '  w inieicie 
rozpoczęcia tej pracy. SpecjaU- w „biegłym tygodniu o*1 
Wa tej dziedziny hdeoderaki L  ProW*
profesor Hugo uważa, ^ lodzl'
że można i należy to zrobić.
Wydobyciem statku należy zain-

Przedstawięiel firmy V*
skiej, przygotowującej
wydobycia Teus Gyẑ  _ 
ńia, jak zostałoby 
Łódź wydobyłyby olb^  
ki, spuszczone z ,r

mawiano też w szeJStL^ 
cle. Chodzi o to, i* ^ńiem dwoma reaktorami ją - . _  .  ......... u

drowymi, czterema głowicami terescwać zarówno Związek So- jest ulubionym niiej50̂  
broni nuklearnej i zwłokami 40 wleckl, j ak i Norwegię. Ten ^ych wypa^ w pod.’"*1
członków załogi. A na brzegu pierwszy wyjaśniłby przyczyny Wedłue .
panuje spokój, trwają zacięte * ? tas,r° ‘j  1 mó« * y Pochować międ^narodowej ;  <  
spory na temat dalszego lo- °f*»ry (domagają się tego blis- ekologicznej „GreenP8*^ 
m  Mtoninnoi bvi^ ,i«rtni cy). a ta druga zlikwidowałaby k  M okol0 i'su zatopionej łodzi. Jedni wzy­
wają do wydobycia je j na 
powierzchnię, inni przestrzega­
ją, że jest to bardzo niebezpie­
czne, gdyż w toku' wydoby­
wania mogą się rozpaść reakto­
ry atomowe i substancje radio-

niebezpieczeństwa radloakty- n o ^ c h t o d z i
wnego skażenia w sąsiedztwie.

Wydobycie statku jest jed­
nak związane ze znacznymi trud­
nościami technicznymi, olbrzy­
mimi wydatkami — kosztowa­
łoby to około półtora miliarda

i USA z 2*5 reaktor*** 
wi to znaczne 
krajów regionu, P°“ \v 
trafy mogą się Hggggf 
przyszłości.

i
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»  .  iprawozdawczo-
rrfoioc*11* fprpjicia ZM ZPL 

łyW®”  %r&*no P00 wzg! J
vVW* p ra ygo to -

H ?  1>!• .  i liczby <*e-
P ^ a o t t ie  ri« r i * uta °*|

■ I S & i i l p i i  Tego io- 
I  ^ J l T b y t o  skromniejsze
*  I  1  °Prawy "•L  od ^ " “ ^obylo s ię  bez 

B « ^ l a  długich preerw z
. cytuacja zarówno na-
111,81 i i  i finansowa deie- 
soojowa J -widocznie, nie
i * * !  o  ile nad brakiem 
« ^ 1 U a  przej^ do po-

i S I  że niezaproszeme
onlwno łiczą-

• M h sie dnalaczry rodzimych
W  i  innych zrzeszeńI I “ ieście. budzi

1  V  smutkiem wręcz na-
I »  ze 135 wybranych

I kołacŁ miasta delegatów, naA
< hkoło bowian ludzie się spóż- 

S  I *  ZPL też Już ma za 
i „ta euforię pierwszych lat 
I Ut kiedy Indzie koniecznie i idea byt razem, w lot pod- 

Jnrmwali łiczytne i patrioty c ł  
t £  hasła. Dziś, w całkiem no- 
IR ] sytuacji politycznej, pow- 
| Staje ainr pytanie, po co, komu 
I  j jaki potroimy jest związek.
| ITO JEST TU PODMIOTEM?

W widu wystąpieniach, roz­
mowach poza salą rodziło -się 

I pytanie: a co daje nam zwią- 
|ak? Na tak stawiane pytanie 
|trodno jest dać odpowiedź. Bo 

neba by zaczynać ją  od tego, 
e po to, by związek mógł coś 

Inrym członkom dać, musi być 
iiOny, bogaty, wpływowy. A  to 
Ijoż zależy od... właśnie samych 
Itndzi zroszonych. I nie tylko 
jjta płacenia regularnie składek,

| tęż aktywności. Aktywności,
' ej brakuje nam na przyjście 

porządkowania siedziby 
kjskiej związku, podczas ob- 

patriotycznych dat, 
“ certów, wieców... Zabierający 
^  mieli też pretensje do kie- 
nńctwa oddziału miejskiego, 

P  to< że jakże często różno- 
informacja nie dociera 

®tywnie „na doły", braku­
ją koordynacji działań, organi­

cy temu zaradzić, za­
r w a n o  (min. pan Z. M in.
L 3  uai^ Y*1)' by wszyscy 

kół byli członkami zarzą- 
' zarząd się zbierał raz na 

A z kolei prezes by 
z zarządu około 10 

i  I S  tworzyłby radę —  
wnkrelnie odpowiedział- 

P^zczególne odcinki 
krótkim ĉ' wskazaną

sać ‘1® r« ^ fE w.0zdaniu byłe«o
s v wip®Wledzialnej»o ZM 
^ '^ i e g o ^ p r a y c z y -

®enl

-i d<]i
 ̂ Wtll

WMS
g p i
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w M k

l̂mia ; małej efektywności 
»»ządu miejskiego -

“K r a t r w n i e zara»du (V, . postanowiono 
o n l  Pomoże. Ow- 

** ^  i t j S 68'  regularnie 
, 1 tegoż M  Posiedze-

N  r0 * *J° tu jest podmio- 
tw d o ^  znaleźć przy- 
*k? szeregowy

wydaje się, że
4 ®»ieć S S ^ S I  aktywność
5  olejo^!??44' *» wybrani 
*•?“ Soto^* J ęd<* Mwsze

«aogą w blonlc fe*0  
]̂acvrv w rozwiązaniu 

Ł to w pracy,
Sffigkenlu dzieci na

naukę lub kolonie kłopotach, 
udzielą- porady prawnej — tak 
dziś istotnej w okresie powsze­
chnej prywatyzacji. A jeszcze 
— polski film, książkę,' możność 
spotkań z rodakami, gośćmi z 
Macierzy - -  chcą tu widzieć. 
Tak, podmiotem ma
być człowiek, a oczkiem w gło­
wie wszystkich — związek.

WYJŚĆ n a p r z e c iw  
POTRZEBOM DNIA

Dzisiejsze niełatwe żyde jakże 
często zmusza nas do zapomina­
nia o polityce, . rozrywkach... 
Nowe stosunki ekonomiczne nio­
są nie tylko, wolność wyboru 
zakładania własnych firm, ale 
też takie zjawiska jak bezrobo­
cie, zagubienie w skomplikowa­
nych labiryntach powstawania

gospodarczym rozwoju-' naszego 
regionu, A. Płokszto przedsta­
wił koncepcję powstania (dzię­
ki ' działalności Fundacji Roz- 
woju, Centrum Informacyjnego 
Polskich Biznesmenów, . Klubu 
Przedsiębiorców Litwy Wschod­
niej) polskiego banku na Litwie. 
Naszym, celem miałaby się stać 
rola pośrednika pomiędzy Pol­
ską a Litwą, Rosją, innymi pań­
stwami. Podnosząc swój po­
ziom gospodarczy, finansowy 
stan, potrafimy też stanąć na 
wyższym stopniu społecznym.- 
Będzie nas stać i na teatr pol­
ski, i na prywatną szkołę, i na 
Uniwersytet

GDZIE JEST TA MŁODZIEŻ?
Młodzieży ną sali rzeczywiś­

cie było brak. T  roku na rok

ci, o młodzieży musimy dołożyć 
wszelkich- starań, by je  odzy­
skać. Niepoślednią rolę może 
tu też odegrać ZM. Mówiąc ó 
kształceniu młodzieży prof. R. 
Brazis zakomunikował zebranym, 
że Ministerstwo Edukacji Na­
rodowej RP w przyszłym roku 
planuje zaprosić na studia 
20 .osób z Wileńszczyzny, oraz 
.10 osób na 2—3-letnie studia 
nauczycielskie. Jest to spore 
ograniczenie w porównaniu z 
ubiegłymi latami. Ale nie mu­
simy zapominać, iż poza milio­
nowym stypendium, każde’ na­
sze dziecko kosztuje Polskę co 
roku kilka tysięcy dolarów, a 
już jest na studiach w Macie  ̂
rzy ponad 300 osób. Ewiden­
tnym więc' się staje kształcenie 
młodzieży tu, w Wilnie.

Skromny, ale dorobek
nowych form własności. I w 
tych sprawach ludzie by chcieli 
w swoim związku znaleźć po­
moc Proponowano (m.in. J .
Barancewicz z Zakładu Apara­
tury Paliwowej) założenie giełdy 
pracy (pośrednictwo w wyjeż- 
dzie na pracę do RP;, priorytet 
wyjazdu na taką pracę dla 
członków ZPL). Pomocny ma 
być też zakładany przy ZM
klub przedsiębiorców-Polaków, 
ośrodek informacyjny o kontak­
tach przedsiębiorców Polski 1 
Litwy oraz poradnictwa do za­
łożenia własnego interesu. Jan 
Hermanowicz proponował też 
przemyśleć sprawę obrony w
sądzie praw członków ZPL. Ak­
tualne to jest jak najbardziej, 
ponieważ, niestety, wielu na­
szych rodaków, traci miejsce 
pracy nie zawsze dlatego, że są 
złymi pracownikami; mają też 
trudności ze znalezieniem nowe­
go miejsca. Proponowano ta­
kim osobom wypłacenie z kasy 
oddziału zapomogi.

Odrzuciwszy na zawsze no­
stalgię za przeszłością, propono­
wał redaktor „Naszej Gazety1* 
A. Płokszto hasło na dziś: dob­
ry Polak — to Polak bogaty. 
W swojej oryginalnej koncepcji 
dalszego rozwoju państwowoś­
ci i narodów w Europie, moż­
ności powstania regionalnej 
partii politycznej o ukierunko­
waniu socjaldemokratycznym 
lub liberalnym, jedną z najważ­
niejszych funkcji ZPL widzi w 
bronieniu praw Polaków, praw 
mniejszości narodowych w 
oparciu o prawo międzynarodo­
we. A wyłączenie się z wafki 
politycznej ZPL będzie tylko 
umotywowane wówczas, gdy 
powstanie partia. Mówiąc zaś o

widziane twarze. Kilku młodych 
ludzi na setkę obecnych, to sta­
nowczo za mało. Czyja w tym 
wina? Ano z pewnością taką 
młodzież wychowaliśmy, ale też 
może ze swą predyspozycją do 
krytycznego spojrzenia na 
świat, bardziej ostro widzi na­
sze minusy? Słowem, trzeba
związkowi swój wzrok skiero­
wać w tę stronę. Mówili o tym 
deputowany do RN RL sekre­
tarz ZG ZPL R. Madejkianiec
oraz profesor R. Brazis. Otóż
zacząć należy od opieki nad 
szkołą. Może właśnie szkolne
koła ZPL (zrzeszające nie tylko 
nauczydeli) musiałyby tę mło­
dzież bardziej aktywnie wdągać 
w sprawy związku, inna ważna 
sprawa (konik pana R. Madej- 
kiańća) — to szkolenie zawodo­
we młodzieży. Dziś sporo już 
chłopców i dziewcząt zdobywa 
różnorodne zawody u polskich 
rzemieślników. Właśnie oni, 
gdy powrócą, tu na Wileńsz­
czyźnie, w Wilnie będą mogli 
zakładać własne zakłady rze­
mieślnicze, tworzyć nową war­
stwę społeczną. Profesor R. Bra­
zis mówiąc o tworzącym się 
Polskim Uniwersytede zwró­
cił się do zebranych ż prośbą o 
wszelkie możliwe wsparde tej 
inicjatywy, mówił o zrozu­
mieniu ważkości tej pracy.* Za­
znaczył też, iż obok uniwersyte­
tu na dziś najważniejszą pozo­
staje kwestia prywatyzacji óraz 
odbudowania samorządów pod- 
wileńskich. Otóż- obecny okres 
prywatyzacji jest, być ‘ może, 
ostatnią szansą odzyskania przez 
społeczeństwo polskie miasta 
Wilna wszystkich obiektów zbu­
dowanych ze składek naszych 
przodków. Z myślą o przyszłoś-

O SPRAWOZDANIU, 
SIEDZIBIE I INNYCH 

SPRAWACH 
Trzeba przyzńać, że Zarząd 

Miejski m. Wilna jak dotych­
czas nie miał szczęścia, aby pre­
zesi kierowali nimi- dłużej. I o 
ile pierwszy z nich p. Czesław 
Okińczyc jednak odbył całą ka­
dencję, o tyle następny, pan Jerzy 
Surwiło, po przeszło rocznej mor 
derczej i niełatwej pracy — kiedy 
to ani sytuacja polityczna w 
republice, ani stanowisko ZPL 
nie były jednoznaczne — przed 
paru miesiącami złożył rezygna­
cję z godności prezesa. Ludzie 
czuli się jednak zawiedzeni, że 
były prezes nie przyszedł na 
konferencję. Cóż, różnie można 
to ocenić, ale chyba z tego po­
wodu nie warto zapominać, iż 
ponad rok człowiek rzetelnie 
pracował. Z nieobecności preze­
sa też wynikało, iż sprawozda­
nie z działalności wypadło na­
der skromnie. Były sekretarz 
ZM ZPL S. Korczyński pobieżnie 
przedstawił „majątek" ZM: „Ny­
sa", po dwie kopiarki, Murideo- 
projektory, trochę innego sprzę­
tu, książki, zapoznał, jak te 
środki techniczne są wykorzy­
stywane. W  większości — są 
arendowane, no i dają dochód. 
Krótko scharakteryzował stan 
siedziby (prawie 200 m2). Na 
przyszłość proponował: „ożywić" 
siedzibę na Zawalnej, mieć w 
ZM prawnika, nawiązać kontak­
ty ze społecznymi organizacja­
mi działającymi w mieście, par­
tiami, a także z zagranicy. Po­
dziękował też wielkiemu przy­
jacielowi ZM ZPL i wszystkich 
Polaków na Wileńszczyźnie, pa­
nu Tadeuszowi Markiewiczowi,
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H I J f *  Centralne! Ko- 
cn zreformować

jako nie wywiązującą się ze 
swych obowiązków komisję pry­
watyzacji rejonu wileńskiego, za­
twierdzoną uchwałą rządu Repu. 
Wiki Litewskiej nr 179 z 9 maja 
1991 r.

W  oparciu o decyzje pełnomo­
cnika rządu Republiki Litewskiej 
<na rejon wileński dokonać nastę­
pujących zmian w komisji pry­
watyzacji rejonu wileńskiego: 
wykreślić z komisji S. Majews­

kiego, J . Slnickiego, Z. Stwoła, 
M  Wołka i wyznaczyć do ko­
misji D. Balandisa, naczelnika 
służby prawnej Departamentu O- 
chrony Środowiska Republiki Li­
tewskiej, R. Kowczugę, emeryta, 
A  Krupowiesa, kierownika wy­
działu finansów i ekonomiki za­
rządu rejonu wileńskiego, W. 
Kuczerenkę, przewodniczącego 
zarządu dyrektorów kombinatu 
usługowego rejonu wileńskiego, 
J. Lankauskasa, kierownika wy­
działu rolnego Wileńskiego Za­
rządu Rejonowego, W. Mickusa, 
zastępcę dyrektora BujwŁdziskiej 
Wyższej Szkoły Rolniczej, S. 
RaduleWicżiiłsa, rolnika.

-•-2. Na podstawie'decyzji* pre­

zydium rady rejonu skuodaskie- 
go i pełnomocnika rządu Repu- 
bHki Litewskiej na rejon solecz- 
nicki dokonać następujących 
7-miH.Tt w komisjach prywatyza­
cji tych rejonów, zatwierdzonych 
odpowiednio uchwałą rządu Re­
publiki Litewskiej nr 151 z 23 
kwietnia 1991 r. i uchwałą, nr 
179 z 9 maja 1991 r.

2.1. Wykreślić z komisji pry­
watyzacji rejonu skuodasklego 
D Kurpawiczdene i wyznaczyć 
do tej komisji W. Pergaliauskie- 
ne, prawnika organizacji budo­
wlanej rejonu skuodaskiego.

2.2. Wykreślić z komisji pry­
watyzacji rejonu soleczniękiego

który i na tę konferencję przy- 
• wiózł z Macierzy wielce pokaź­
ną ilość książek, które zebrani 
mogli sobie nabyć, tym samym 
wspierając związek.

Mówiono też i postanowiono 
wnieść to jako propozycję na 
zjazd, o zwiększeniu składek 
członków ZPL Prestiżowość le­
gitymacji członków, je j wygląd 
to też propozycja do rozpatrze­
nia przez zjazd. Pani Alicja Kli­
maszewska dodatkowo też przy­
pomniała zebranym, iż nie nale- 
ży zapominać o ubieganiu się ó 
polską Mszę św. w Katedrze 
Wileńskiej.

Z bardzo dokładnym sprawo­
zdaniem z przebiegu remontu 
siedziby przy uL Zawalnej wy­
stąpił pan R. Gieczewski. Poz­
woliło ono- tym, co się dziwią, 
że jeszcze siedziba nie jest w 
„stroju galowym" uzmysłowić 
sobie cały ogromi tej pracy i 
kłopotów z nią związanych. 
Pan S. Majewski jeszcze raz 
przypomniał zebranym, by zaró­
wno sami zatroszczyli się o 

• zwrot kiedyś utraconego mienia, 
.jak też pomogli swym rodzi­
com, często mieszkającym na 
wsi, w odzyskaniu swej własno- 
śd.

Wśród kandydatów na preze­
sa wymieniony został pan Jan 
Ciechanowicz. Jednak do „sensa­
cji" nie doszło, pan Ciechanowicz 
wycofał swoją kandydaturę. W 
wyniku jednogłośnie na stanowi­
sko prezesa ZM ZPL został wy­
brany pan Stanisław Korczyński 
(prawda, lwowianin), do Zarzą­
du Głównego wysunęło sześć o- 
sób.
. Na zakończenie obrad został 
zatwierdzony Program działal­
ności ZM. m. Wilna na najbliż­
szą przyszłość, w którym ak­
centuje się takie kwestie, jak 
rozwój szkolnictwa (budowę no­
wych polskich szkół i założenie 
Uniwersytetu Polskiego), dążenie 
dó zwiększenia wpływów ZPL 
w samorządzie miasta, uczestni­
ctwo w obronie praw polskiej 
mniejszośd narodowej, wspiera­
nie rozwoju rodzimych biznes­
menów. Przyjęto też rezolucję 
konferencji. Wśród innych 
spraw postuluje się w niej i 

; zwrócenie się do władz Repub­
liki Litewskiej o wykonanie 
Uchwały RN RL z dnia 29 stycz­
nia br. oraz o jak najpilniej­
sze wyznaczenie i zwołanie wy 
borów do samorządów rejonów 
wileńskiego i solecznickiego.

Cały * przebieg konferencji, 
uchwalenie je j końcowych do­
kumentów wskazują na to, że 
jednak jesteśmy sobie potrzebni.

Ja n in a  LISIEW ICZ

N A  ZD JĘCIACH: prezes ZM 
ZPL m. W iln a; podczas obrad * *  
sali. Fot. B. Kondratowicz

W Adyńca i wyznaczyć do tej 
komisji T. Mickiewicza, doradcę 
pełnomocnika rządu Republiki Li­
tewskiej na rejon solecznkki.

3. Na wniosek prezydiów Aly- 
tuskiej i Tauraskiej rad Rejono­
wych uzupełnić komisje prywa­
tyzacji tych rejonów o osoby 
następujące — specjalistów rol­
nictwa: rejonu alytuskiego a . 
Sasnauskiene, przedstawicielkę 
Związku Właśdcieli - Rolników 
Litwy, rejonu tauraskiego P.. 
Martinaitisa, zastępcę naczelnika 
Leśnictwa Taurasklego.

Wicepremier 
Republiki Litewskiej 
W. PAKALNISZKJS



starczyć jesienią. Słowa dotrzy­
mano.

■Minęły dopiero trzy miesiące 
nauki, o wynikach mówić sta­
nowczo za wcześnie. Ale z pew­
nością można stwierdzić, że jest 
dobry, a nawet wzorowy począ­
tek.

Czy tak sądzą również studen- 
ci?'

Owszem, są szczęśliwi, że ma­
ją  okazję uczyć się w języku oj'- 
czystym Chociaż teraz ogólnie 
się uważa,, że polskie grupy 
stracą w sensie późniejszej pra­
cy, bowiem dzisiejsi studenci bę­
dą mieli kłopoty z porozumie­
niem się w języku 1‘tewskim, a- 
le młodzież jest innego zdania: 
, .Medycyna ma to do siebie, że 
je j  terminologia jest w języku 
neutralnym: łacińskim. : Litewską 
mowę zaś potoczną znamy" — 
tak właśnie twierdzą.

Poza tym wszystko jj 
na nic na ogół: nie 
Zatargów ze 
nie mają (oby tale t> 
stypendia otrzymuj, ^ ■ 
S i  1  coLlege'u- odomw' 
aktywnie włączyli* tię j j  ■ 
społecznego, mają 
stawiciela w samorządy, T  
denckim, zaprzyjaźnili I 
grupami równoległy^! 
naprawdę zawsze | 9 g  
(dziewczynki), być moi J  
go, ie  mają w grupie 
li chłopaka, a w zawodni 
ięgniarek rzadko to S ,

Aleksandra AKffiJ

NA ZDJĘCIU: zama, 
chnlęta pierwsza poliii , 
w Wileńskim College  ̂
nym.

Fot. W. C>J

5  g ru d n ia  1991 r.

T  rzeba 
tylko 
chcieć

Miłe; uśmiechnięte, skrom­
ne w odróżnieniu od niektórych 
naszych wychowanek ich twa­
rze nie przypominają sklepu z 
kosmetykami, a to się też liczy 
w tym zawodzie, pracowite... 
pielęgniarki z urodzenia.

Tak właśnie, używając naj­
lepszych epitetów, określiła dy- 
rektOT Wileńskiego College'a 
Medyczngo pani Irena Grakaus- 
kiene studentki pierwszej pols­
kiej grupy tej uczelni.

Gdy w maju rozmawiałam z 
zastępcą dyrektora uczelni panią 
Genowaite Kowaliauskiene w 
sprawie tworzenia się owej gru­
py, nie przedstawiała mi się ta 
sprawa zbyt optymistycznie. O- 
wszem, wierzyłam, że powstanie 
grupa, ale wydawało mi się jed­
nak, że o je j polskości będzie 
świadczyła jedynie nazwa. Pod­
stawę do takiego wniosku sta­
nowiła polska grupa w Wileńskiej 
Szkole Kultury i nie tylko. Na­
tomiast pani G. Kawaliauskiene 
mówiła o stworzeniu grupy, w 
której wszystkie zajęcia mają 
s ę odbywać w języku polskim. 
Oczywiście, w majowej rozmo­
wie nie wyraziłam swych wąt­
pliwości głośno, a życzyłam pe­
wnym głosem i — powodzenia.

I oto w Wileńskim College*u 
Medycznym na zaproszenie dy­
rekcji pewnego popołudnia ze­
brali się wykładowcy owej pol­
skiej grupy. Byłam zaskoczona. 
Okazało się bowiem, że poza 
zajęciami z anatomii i psycholo­

mii, pan- R> Brazis wraz z dy­
rektorką uczelni panią J .  Graka- 
uskiene podpisali umowę o 
współpracy, . w której między 
innymi Stowarzyszenie Naukow­
ców zobowiązało się przygoto­
wać kadrę -pedagogiczną dla pol­
skiej grupy, programy naucza­
nia, dostarczyć podręczniki ool- 
skie, słowniki, pomoce poglądo­
we i techniczne, zainstalować w 
uczelni klasę! informatyki. Nato­
miast pani . Bronisława Siwicka 
podjęła się trudu częściowego 
realizowania umowy. To właś­
nie ona dobrała grono pedago­
giczne dla polskiej grupy, a tak­
że z prośbą o pomoc udała się 
do Liceum Medycznego w Toru­
niu, które życzliwie udzieliło 
•programów nauczania i na po­
czątku. dało po jednym podrę­
czniku z 'każdej dyscypliny. 27 
pełnych kompletów obiecano do­

Na początku sierpnia, gdy no­
wo powstająca grupa przeżywa­
ła swój pierwszy kryzys — w 
czasie egzaminów wstępnych za­
brakło Polaka, bądź znającego 
język polski specjalisty od che­

gii (psycholog jest tak wspania­
ły, że studenci nie chcą nawet 
myśleć o zamianie), wszystkie za­
jęcia odbywają się w języku pol­
skim Gdy się więc chce, można 
u nas— na uczelni litewskiej 
stworzyć normalnie funkcjonują­
cą grupę polską. A kto tu „chciał" 
najbardziej? Bodajże prezes 
Stworzyszenia Naukowców Po­
laków Litwy prof. dr hab. Ro­
muald Brazis oraz pani Bronis­
ława Siwicka, kierownik działu 
chorób wewnętrznych Miejskie­
go Szipitala Czerwonego Krzy-

) zatrudnieniu absolwentów wydziałów 
dziennych wyższych szkół 

uczelni republiki w 1992 roku
Ministerstwo Kultury i Oświa­

ty Republiki Litewskiej oraz Mi­
nisterstwo Ochrony Socjalnej Re­
publiki Litewskiej, pragnąc w 
warunkach rynkowych pomóc 
absolwentom wyższych szkół i u*, 
czelni znaleźć zatrudnienie zale­
cają, by równorzędnie z samo­
dzielnym podejmowaniem pracy 
przez absolwentów uczelnie poś­
redniczyły w zawczasu zawiera­
nych umowach o pracy między 
pracodawcami a absolwentami 
swych uczelni.

Dlatego proponuje się:
1. Ministerstwom, departamen­

tom, zarządom miast i rejonów, 
przedsiębiorstwom, instytucjom i 
organizacjom poinformować szko­
ły wyższe i uczelnie o przewi­
dzianych dla obsolwentów miej­
scach pracy i warunkach.

2. Instytucjom, zainteresowa­
nym w zatrudnieniu specjalistów 
kierunku pedagogicznego i kul. 
turalnego udzielić informacji o 
miejscu pracy i warunkach Mi­
nisterstwu. Kultury i Oświaty.

3. Szkołom wyższym i uczel­
niom:

3.1. Zorganizować spotkania 
absolwentów z przedstawicielami 
proponowanych miejsc pracy w 
celu zawarcia trójstronnych u- 
mów (pracodawca — uczelnia — 
absolwent) o pracy.

3.2. Wydawać absolwentom za­
świadczenia potwierdzające, że 
nie mieli możliwości zawrzeć u-

mowy o pracy za pośrednictwem 
uczelni lub o tym, że absolwent 
bez poważnej przyczyny odmó­
wił zawarcia umowy o pracy z 
pracodawcą.

3.3. Informować absolwentów, 
że:

3.3.1. Absolwenci, którzy nie 
zawarli umowy o pracy z praco­
dawcą rejestrują się na Giełdzie 
Pracy zgodnie z trybem ustalo­
nym w Ustawie o zatrudnieniu 
mieszkańców, przedstawiając do­
kument o ukończeniu studiów, 
dowód osobisty, zaświadczenie 
wymienione w punkcie 3.2.

3.3.2. Absolwenci, którzy bez 
poważnych przyczyn odmówili 
zawarcia z pracodawcą trójstron­
nej umowy, są porównywani do 
obywateli, którzy bez poważnych 
przyczyn z własnej chęci zrywa­
ją  umowę o pracy. Zasiłek za 
bezrobocie może im być wypła­
cony po 6 miesiącach od chwili 
rejestracji na giełdzie pracy w 
miejscu zamieszkania.

3.4. Zapoznać absolwentów i 
naszymi propozycjami dotyczą­
cymi trybu zatrudnienia.

V. DIENYS, 
pierwszy zastępca 

ministra kultury i oświaty 
Republiki Litewskiej, 

M. ST ANKEWICZIUS, 
pierwszy zastępca ministra 

ochrony socjalnej 
Republiki Litewskiej

Na wesoło
— Tato, czy dzisiaj jest pię­

kny dzień?
— Raczej nie, a dlaczego py­

tasz?
— Bo nasz pan od fizyki po* 

wiedział, ze pewnego pięknego 
dnia zwariuje przeze mnie]

| •—- Powiedz mi, Tomku, jaka 
jest różnica między mózgiem, a 
rozumem?

Mózg ma każdy, a rozum
nie!

W przedziale kolejowym chło­
piec co pewien czas pociąga no. 
sem. Pochyla się ku niemu są­
siad i zniżając głos mówi:

—. Chłopcze, nie masz przy pad. 
kiem chustki do nosa?

— Mam, ale nieznajomym nie 
pożyczam...

W  CZTERY OCZY Jak się pozbyć zmęczenia!
Do domu zazwyczaj wracamy bez sił. Nic dzi­

wnego. Tylko odsiadując w szkole 6—7 lekcji, 
bądź 5 wykładów, człowiek się zmęczy, a co do­
piero, jeżeli w ciągu tych godzin wypadnie jesz­
cze popracować. Do ogólnego zmęczenia często 
się dołączają przykrości dnia codziennego — zły 
stopień, kłótnie z kolegą, bura od nauczyciela... 
myśl o jutrzejszym egzaminie, bądź sprawdzia­
nie, a nawet o odrabianiu pracy domowej... I 
w sumie przekraczamy próg domu, padamy na 
tapczan i... zyć się nam nie chce. Wiadomo, że 
będziemy się jednak musieli zmobilizować i przy­
stąpić do pracy. Jak  więc najszybciej pozbyć się 
tego ogólnego zmęczenia? Zapewne każdy ma 
na to swój własny sposób: spacer, przyjemna lek­
tura, sen... A dzisiaj proponujemy jeszcze jeden 
polegający na rozluźnieniu ciała i stosowaniu au­
tosugestii, czyli wmawianiu sobie odzyskiwania 
sił i przypływu energii.

Przede wszystkim należy:
— wygodnie usiąść w nieruchomej pozycji, a 

najlepiej się położyć,
— swobodnie, rytmicznie oddychać,
— starać się absolutnie o niczym nie myśleć,
— absolutnie się rozluźnić,
— nacze ubranie powinno być wygodne, nie 

powinno nas uwierać, cisnąć.
Następaie należy przystąpić do wykonywania 

ćwiczeń odczuwania ciężaru ciała pod tekst: 
leżę wygodnie,
jestem spokojna, zupełnie spokojna, 
zamykam oczy,
odprężam wszystkie mięśnie całego ciała, 
czuję, jak napięcie mięśni usftępuje, 
ustępiuje coraiz bardziej, 
oddycham lekko, równo i spokojnie, 
oddycham spokojnie, 
wszystkie sprawy są nieważne,, 
zapominam o zmartwieniach, odpływają one 

w dal,
odczuwam spokój, błogi spokój, .
oddycham lekko i  spokojnie,
rozluźniam mięśnie lewej ręki,
lewa ręka staje się ciężka,
bardzo ciężka, jak kula ołowiana,
przylega do posłania* *
nie mogę je j unieść,
oddycham lekko i spokojnie,
odczuwam spokój, '*■—> '
bezpieczny, kojący spokój,
rozluźniam mięśnie prawej ręki,

prawa ręka staje się ciężką, 
bardzo ciężka, jak kida ołowiana, 
nie mogę je j unieść,
Oddycham lekko i spokojnie, 1 
odczuwam spokój, 
rozluźniam mięśnie prawej nogi, 
noga staje się ciężka, 
coraz bardziej ciężka, 
nie mogę je j podnieść, 
oddycham lekko i spokojnie, | 
rozluźniam mięśnie prawej nogi, 
noga sta je  się ciężka, 
nie mogę je j podnieść, 
moje ręcę i nogi są zupełnie bezwładne, 
nie myślę o niczym, 
oddycham lekko i spokoinie, m  
wszystko jest odległe i  obojętne,.'-.® 
całe ciało jest przyjemnie odprężone, I 
jest przyjemnie bezwładne, 
odczuwam głęboki, przyjemny spokój, J 
moje całe ciało wypoczywa, i powraca* 

harmonii,
spokój i harmonia pozostaną we mnift 
uczucie bezwładu ustępuje, 
ręce 1 nogi stopniowo odzyskuj&JfflM 

chu,
całe ciało odzyskuje zdolność ruchu, 
oddycham głęboko, 
otwieram oczy,
czuję przyjemny przypływ energii 
jest mi lekko i dobrze, 
bardzo, bardzo dobrze, 
czuję radość życia, 
świat jest piękny...
Tekst powyżej przedstawionego M 

lepiej należy nagrać na taśmie m f f ia  
1 najlepiej z przyjemnym tłem mUzŷ V  
żna też po zakończeniu jćwiczenla* 
pozycji leżącej, posłuchać przez 
nej muzyki.

Ćwiczenia- odczuwania własnego 
winniśmy jednak traktować jako |jgajM 
downy, niezawodny balsam. Każdy ||||| 
ny, dlatego dla kogoś będzie to pas0'**!lf 
a  innym w mniejszym stopniu. Ale 
czenia nie poskutkowały za pierwszy® 8 
warto od zaraz rezygnować, spróbuj g* 
Prży tym nie zapominaj o celu i ** jj 
osiągnięcie — w jak najszybszy 
się ogólnego zmęczenia.

Przygotoi
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' Ś 3 C S ? $POT laty Basia u- 
S  a r t  Sretoia w 
S a d  i ,rok
g studia pedagogiczne 

P̂olsce
I  Zawsze marzyłam o 
|v z dziećmi ~
[ _  ale ani mi się śniły 
a w Polsce. Los jednak, 

Bóry zawdzięczam swoi e j 
Wychowawczyni pani Anme 
Reckiej, chciał, abym po 

jze wyjechała na dwu- 
jtnią naukę na Studium
jauczycielskie im. Stefanii 
npołowskiej w Białymsto- 
jz  czterech wydziałów, 
e są na tej uczelni: wy- 

nie przedszkolne, na- 
mie początkowe, muzyka 
lastyka, trafiłam na ten 
Lzy —  1  Wychowanie 

zkolne.
- Nie byłaś sama z W i­

ny?

1 we trójkę. Czę- 
| się mówi o tym kontraś* 
J  jaki istnieje na studiach 
ftKraju między nami. O

bardzo zauważalnym naszym 
niższym poziomie, -Owszem, 
tego się nie da ukryć, ale w 
odróżnieniu od niektórych, 
myśmy nie przeżyły tego tak 
bardzo boleśnie. Być może 
dlatego, że nie miałyśmy 
zbyt dużo nauki teoretycznej, 
a i ta nie była skomplikowa­
na. Miałyśmy natomiast ma­
sę zajęć praktycznych. Po­
czątkowo sprowadzały się 
one do obserwacji dzieci w 
przedszkolach, a stopniowo 
przerosły w poważną cało­
dzienną pracę. Lubiłam bar­
dzo chodzić do przedszkola. 
I uważam, że najlepiej się 
nauczyć zawodu pracując. 
Mam jednak pewne zastrze­
żenia co do ogółu nauki. 
Chodzi o tę część teoretycz­
ną. W ydaje mi się, że sta­
nowczo za mało mieliśmy za­
jęć  z metodyki wychowania 
i literatury dziecięcej. Od­
czuwam tii pewne luki. Ży­
czyłabym sobie też, aby na 
uczelni była wykładana me­
todyka nauczania języka ob­
cego. Dziecko od najmłod­
szych lat powinno zapozna­
wać się nie tylko z rysun­
kiem, śpiewem..., ale i z ję­
zykiem obcym, który w do­
bie obecnej staje się tak 
niezbędny.

—  W ięc ch cąc uzupełnić 
te luki, po ukończeniu stu­

dium nauczycielskiego, w tym  
roku, rozpoczęłaś studia za­
oczne w  F|lil Uniwersytetu 
Warszawskiego iw Białymsto­
ku na wydziale pedagogiki, 
kierunku wychowanie przed* 
szkolne? \

—- To też miało swój 
wpływ. Ale podjęłam te 
studia przede wszystkim dla­
tego, że chce mi się uczyć 
nadal, a także, co tu ukry­
wać, chce mi się mieć zali' 
czone studia wyższe i stopień 
magistra.

—  Jesteś jedną z pierw­
szych, która ju t zdobyła za­
wód w  Polsce 1 podjęła pracę  
w rodzinnych stronach.

— Niektórzy wyjeżdżają 
na studia do Polski z jedyną 
myślą, by tam pozostać. Nie­
które dziewczyny po roku 
wychodzą za mąż i mają 
dość nauki, bowiem dopięły 
swego. Ale to są wyjątki.

-Zresztą, nie potępiam tego. 
Każdemu swoje. Jestem jed­

nak pewna, że większość 
wyjeżdża wyłącznie w celu 
edukacyjnym Nie czuję się 
w Polsce tak pewnie jak tu. 
Jestem tam obcą. Mima że 
wiele osób, w moim przypa­
dku szanowni państwo Ewa 
i Kazimierz Cywińscy z To­
warzystwa Miłośników na­
szych ziem, starają się na 
wsze sposoby umilić nam ży­
cie w Kraju (serdeczne im 
dzięki za to), zawsze znaj­
dzie się ktoś, kto z szyder- * 
czością i pogardą przypomni, 
skąd jesteśmy i po co przy­
jechaliśmy. Poza tym zawsze 
tęskniłam do domu. Nawet 
niektóre praktyki odbywa­
łam tu, w Solecznikach. O- 
czywiście, nie wiadomo, jak 
się dalej potoczą moje losy, 
ale na razie problem: pozos­
tać w Polsce, czy wracać na 
Litwę — dla mnie nie istnie­
je'.

—  'Pracowałaś w przedsz­
kolu w  Polsce 1 tu. Czy du­

ża jest różnica między dzieć­
mi?

—  Czy jest duża? 
wiem Ale różnica jest. Wy* 
daje mi się, że w Polsce j 
trudniej pracować. Dzieci 
bardziej rozgadane, zadają 
masę niesamowitych pytań, 
każde ma własne zdanie, 
takie jest po prostu wycho­
wanie. Ja  wolę swoje skrza­
ty, które wychowują się 
podobnych warunkach, 
tych, w których ja  zostałam 
wychowana. Chodzą moimi 
ścieżkami, oddychają tym 
mym powietrzem. Bardziej 
rozumiem i więcej potrafię 
dla nich dać, aniżeli dla 
rówieśników, pracując 
Polsce.

Danuta KOZŁOWSKA

NA ZDJĘCIU: Basia fiatkie- 
wicz Wśród swoich wychowąp. 
ków.

Fot. W. Charin
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Lktótvrt. uniwersyte-l 
studiowała

śpiew klasyczny i sztukę. 
W dodatku Penny pochodzi 
z rodziny wytrawnych mu­
zyków i ma już na swym 
koncie udaną współpracę z 
takimi gwiazdami, jak Chak 
Kan, Mick Jager i Soul II 
soul. Nic dziwnego, że Tur­
bo z takiej zmiany jest wiel­
ce usatysfakcjonowany! Nic 
dodać, nic ująć. Szef kapeli 
Soul II soul, Jarrie B. jest 
jego idolem muzycznym No­
wy przebój Snapu — już z 
Penny — nazywa się 
„Ooopsp UpM i jest mocną 
stroną triumfalnego tournee 
grupy po USA. Sam Turbo 
B. wszystko to podsumowu­
je  w następujący sposób: 
„Miałem przed sobą najwy­
żej karierę handlarza „kok­
sem", a wracam do domu w 
roli gwiazdy ■— czy to nie 
fantastyczne?

Oprać. J .  L

P rzyłapany zostałem na 
gorącym uczynku is­
tnienia. Robiono wszy­

stko, aby mnie nie było, a 
jednak jestem, zjawiłem się 
jako gość nieproszony w 
najmniej odpowiednich wa­
runkach i czasie. Moje po­
jawienie się odczytano jako 
zamach na wolność nowo­
czesnego mężczyzny i postę­
powej kobiety. Mimo woli 
stałem , się więc przestępcą.

Słyszałem taką rozmowę:
. " Jest  pani matką.

— Czy — czy — czy to 
pewne?

— Niewątpliwie, trzeci 
miesiąc.

— Ale ja  nie mogę sobie 
pozwolić na dziecko, panie 
doktorze.

I tu nastąpiła cała litania 
tłumaczeń:

-— Gdy mój chłopak o tym 
się dowie, rzuci mnie... Zre­
sztą, jak ja  się w domu poka­
żę... ludzie będą mnie pal­
cami wytykać.*. A do tego 
jeszcze te moje ambicje do­
stania się na studia...

Pan doktor był na szczęś­
cie człowiekiem dobrym i 
stanął w mojej obronie. Po­
czął mówić o wartości ży­
cia i o sumieniu, i o tym

jeszcze, że nie ma sytuacji 
bez wyjścia. Próbował po­
cieszać, dodawał otuchy. W  
naiwności swojej, która wy­
pływa z nieznajomości świa­
ta i ludzi, myślałem, że jego 
mądra argumentacja przeko­
nać musi każdego, a skoro 
tak, to nic już mi nie grozi 
ze strony tej, która mnie po­
częła. Jakież więc straszne

M a t k a
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było moje zdziwienie, gdy z 
je j ust wyszły słowa, które 
były dla mnie wyrokim.

— Jednak chcę usunąć 
ciążę i to jak najszybciej.

Załamałem więc swoje 
słabo ukształtowane rączki i 
cicho zakwiliłem. Chciałem 
już przepraszać za to, że ży­
ję , prosić o przebaczenie i 
darowanie kary, ale nie u- 
miałem wypowiedzieć słowa. 
Lecz oto raz jeszcze przemó­
wił lekarz:

— Przypomniała mi się 
pewna rodzina bezdzietna. 
Chcieliby mieć dziecko, mo­

że to dziecko, które nosi 
raz pani pod sercem. Istnie 
je  szansa adoptacji. Proszę 
zgodzić się na poród. Istnie­
ją  domy prowadzone przez 
siostry zakonne, w których 
kobiety chcące ukryć ciążę 
mogą mieszkać aż do rozwią­
zania...

Długo jeszcze mój obrońca 
przekonywał kobietę (tak 
trudno nazwać mi ją  matką), 
aż w końcu wydukała to zba­
wienne zdanie:

— Niech już będzie. Ale 
po porodzie nie chcę mieć 
tą sprawą nic wspólnego!

Od opisywanego wydarze­
nia minęło sporo czasu. 
Dzisiaj leżę wygodnie 
pięknej kołysce, nad która 
pochylają się moi wspaniali 
przybrani rodzice. O mojej 
prawdziwej matce prawie 
już zapomniałem. Nie chcia 
ła mnie, lecz nie czuję do 
niej żalu. I tak dobrze, że 
zgodziła się mnie urodzić, 
jestem je j za to wdzięczny, 
lecz czy kiedykolwiek zdolny 
będę ją  pokochać?

dr (Mirosław KONKEL 
„Bratni Zew1

Rabindranath TAGORĘ

.Ale jest miłość
Gdyby jbyl tylko Jeden klejnot, 
rozbiłbym go na sto kawałków 
i uczyniłbym z niego naszyflnlk, 
by Cl załoiyć na szyję.
Gdyby był tylko Jeden kwiat, 

mały i słodki, 
zerwałbym go z łodygi, 
by go złożyć w Twoich włosach.

Ale jest Jedno serce, moja
umiłowana.

Gdzie są Jego brzegi 
gdzie Jest jego głębia?
Nie znasz granic tego królestwa, 
chociaż Jesteś Jego królową. 
Gdyby była tylko Jedna chwila 

radości,

zakwitłaby w łatwym uśmiechu 
ujrzałabyś |ą 1 natychmiast

zrozumiała. 
Gdyby byl tylko Jeden ból, 
rozpłynąłby się we łzach 
przeźroczystych
wyjawiając najskrytsze tajemnice 
bez Jednego słowa.
Ale to Jest miłość, moja

umiłowana,
Jej radości 1 bóle są

nieskończone.
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w  toku pisania wspom­
nień o ludziach, żyjących w 
mojej rodzinnej miejscowoś­
ci, zaszła potrzeba g t t B f e
cia encyklopedycznych infor^ 
macii o miejscowościach, w
których ci ludzie rodzili się, 
S a l i .  P o w a l i  i i g ­
rali. Bardzo skąpe wiadomoś­
ci w encyklopediach Utews 
klej Białoruskiej i Rosyjskiej 
“  “ e  zadowoliły. Nic nie 
S o ł a  mi p o m ^  b a r ^  sy- 
mpatyczna pani z Republika* 
X  Biblioteki. Aż niespo­
dziewanie pewna 
soba udostępniła iri . W m  
Musu Lietuva („Nasza Lit 

wa"). Jes t  to reprint książki 
Musu Lietuva“ toJ? A 

autorstwa Broniusa 
wydanej w Litewskim  W yda­
wnictwie Encyklopedycznym 
w Bostonie, a  którego właś­
cicielem jest pan Juozas Ka- 
poczius. J e j  pierwsze wyda­
nie ukazało się w 1®t“ch 
1964— 1968 w Bostonie. Nato­
miast u nas wydano ją  w 
W ilnie w wydawnictwie 
Mintis" niedawno, w  1989 r. 

Zacząłem czytać. Z począ­
tku szły wiadomości o mias­
teczku Raduń, mieszkańcach. 
Ale gdy doszedłem do spraw 
wiary, byłem mocno zasko­
czony. Oto co napisano w 
„Musu Lietuva“ O księdzu 
Szczemirskim. C ytu ję:

W  1924 r. nowym probo­
szczem został bardzo nieprzy­
jazny wobec Litwinów ks. 
Szczemjrski. Zniósł ón nabo­
żeństwa litewskie nawet nie 
pytając u biskupa. Gdy Lit­
wini założyli oddział Towa­
rzystwa św. Kazimierza, pro­
boszcz wołał do nich: „Po co 
potrzebne jest wam Towarzy­
stwo św. Kazimierza? Naz­
wijcie lepiej swoje Towarzy­
stwo imieniem jakiegoś dia­
bła!" Po długich sporach w 
1926 r. Litwinom pozostawio­
no 4 kazania litewskie w ro­
ku. Nic więc dziwnego, że 
gdy 28.V.1927 r. arcybiskup 
wileński R. Jałbrzykowski wi 
zytował parafię radlińską, Li­
twini powitali go bez entuz­
jazmu, jak  to zazwyczaj z 
takiej okazji bywa, lecz z ża­
łobą, czarnymi sztandarami. 
Ludzie na klęczkach błagali 
biskupa, aby przywrócił có 
najmniej 8 razy do roku na­
bożeństwa z litewskim kaza­
niem i śpiewem i zezwolił na 
kazanie litewskie w dniach 
świątecznych. Bardzo żałosne-

przemówieniu swego 
przedstawiciela Litwini wtó­
rowali głośnym płaczem  Zda­
wałoby się, iż ten niezwykły 
akt wzruszył nieco arcybisku­
pa, zazwyczaj bardzo twarde­
go i niemiłosiernego wobec 
Litwinów: porządek nabo­
żeństw został nieco skorygo­
wany na rzecz Litwinów. I 
takie rzeczy działy się .w 
gminie, gdzie spośród 7620 
mieszkańców co  najm niej 80 
proc. stanowili Litwini. Około 
1933 r. w Raduniu zbudowa­
no nowy duży murowany ko­
ściół.

ści narodowych, pozostawia­
ją c  w kościele zaledwie 5 ka­
zań litewskich rocznie, przy 
tym  w  bardzo niedogodnym 
czasie. Litewska prasa W i- 
leńszczyzny ks. Szczemirskie- 
go nazywała „pożeraczem Li­
twinów" i  „Murawjowem". 
Poza swą pracą polonizacyj- 
ną poprzez kościół działał też 
na niwie politycznej każąc w 
czasie wyborów parafianom 
głosować na Polaków. N iek­
tórzy Litwini i Białorusini je ­
go staraniem zesłani zostali 
nawet do polskiego obozu 
koncentracyjnego w Berezie

5  g ru d n ia  1991

iż pewna
J f l

^ ^ ^ i e d a V'£ ,U u 
go „na czem w  ttrj 
wyznaniem &„71k3[ 
H  obrażony 

i nie kilka lat *2?%

zys ekonomiczny. Jeszcze lu 
dzie nie odetchnęli, nie stanę 
l i  ja k  trzeba na nogi po tak 
wielkim głodzie za czasów o- 
kupacji Niem iec kajzerows- 
kich. Jeszcze nie w yschły łzy 
po umarłych z głodu, a za- zachorował, as 
chodziła potrzeba zbudowania nogę i pc; 
kościoła. Potrzebne b y ły  pie- arcybiskupem R ^  M 
niądze, potrzebna była dobra b rz y k ć w tS S ^ ^ ^  
wola powaśnionych parafian.
Nie było wówczas jakiegoś 
bogatego sponsora. Dlatego 
potrzebna była wrodzona u- 
m iejętność organizacyjna i 
energia. W łaśnie tę  energię i 
um iejętności organizacyjne

L is t  do r e d a k c ji

Jak było w rzeczywistości
Za czasów ks. Szczemirskie- 

go Raduń słynęła zarówno na 
Litwie jak  i w Polsce z koś­
cielnych bójek. Podjudzana 
przez proboszcza szlachta i 
niektóre zbiałorusiałe "wsie 
zaczęły się burzyć z powo­
du litewskiego kazania. Z te­
go powodu wywiązała się za­
cięta bójka, podczas której 
pewien Litwin (prawdopodob­
nie Baużys ze wsi Dubiniai) 
został śmiertelnie ranny. Po 
obu stronach było wielu ran­
nych, umieszczono ich w szpi­
talu. Polacy wygrali, bo do­
pomogła im policja polska, 
nawet specjalnie wezwana w 
tym celu je j rezerwa. Bójki 
trwały dwa dni, po czym po­
wtarzały się przez wiele lat. 
Niektórzy nazywają je  dru­
gimi Krażiai, zgotowanymi 
Litwinom przez Polaków. Co 
prawda, mnięj tu było zabi­
tych niż w Krażiai, aczkol­
wiek pod względem rannych 
bójki dorównywały Krażiai. 
Zamiast żandarmów carskich 
w Raduniu bez większej lito­
ści panoszyli się i żandarmi 
polscy. Z powodu prześlado­
wań niektórzy Litwini później 
zmuszeni byli opuścić swe 
gospodarstwa i uciekać do 
niepodległej Litwy. Po zało­
żeniu nowej parafii w Pele-' 
sie, Litwini w parafii radliń­
skiej ciągle jeszcze stanowili 

większość. Jednakże staraniem 
biskupa i policji język . ich 
uczyniono językiem mniejszo-

Kartuskiej. Tego zacietrzewio­
nego polónizatora spotkał je ­
dnak okrutny los. Gdy w 
1939 r. sowieci zajęli Polskę, 
nie uciekał do Litwy, bo się 
poczuwał do zbyt "wielkiej wi­
ny wobec niej: ukrywał się 
w okolicznych lasach. Bolsze­
wicy ujęli go. Gdy ich agen­
ci przywiedli księdza do Ra- 
dunia, ludzie wyrwali go z 
rąk bolszewików i sami urzą­
dzili „sąd ludowy". Niebawem 
Tnala^ł się pewien Białorusin, 
który na skargę tego. księdza 
siedział w polskim obozie 
koncentracyjnym i  u c iszy ł 
się, że może odemścić mu o- 
sobiście. I odemścił się. Po 
dwóch dniach ksiądz zmarł w 
strasznych mękach".

Tyle encyklopedia. Jak ie 
bzdury! —  pomyślałem. Ileż 
tu oszczerstwa. I w jakim ce­
lu? Wierzyć się nie chce, że 
pisał to normalny, a może 
nawet uważający siebie za 
katolika człowiek. Ponieważ 
mieszkałem w parafii radliń­
skiej, chciałbym wnieść spro­
stowanie do tematu. Oto jak  
było w samej rzeczy.

Prawdą jest, że ksiądz Sta­
nisław Szcv:emirski był przy­
słany do radlińskiej parafii w 
1924 r. Kościół był stary, 
przeniesiony ż koleśnickiej 
parafii w 1838 r. po jego za­
mknięciu przez władze cars­
kie. Chociaż już było parę lat 
po pierwszej wojnie świato­
wej, wszędzie panował kry-

posiadał ksiądz Stanisław  
Szczemirski.

Do budowy nowego koś­
cioła była powołana cała nie­
mała parafia. Zaczęto budo­
wać w 1926 r. w odległości 
1,5 km od miasteczka Raduń. 
Potrzebny był budulec: ceg­
ły, żwir, wapno, deski, ka­
mień. Podziwiano energię 
księdza. Wszędzie był on o- 
becny. Zachęcał do pracy 
przy budowie i nawet własno­
ręcznie mieszał wapno ze 
żwirem dając przykład robot­
nikom. W  każdą niedzielę na 
ambonie po odczytaniu Ewa­
ngelii i kazaniu ksiądz ogła­
szał zadania na następny ty­
dzień, jakie wsie, .ile  furma­
nek, ile pieszych. W ielki 
wstyd. był tym, którzy nie 
wykonywali zadania. Był to 
bardzo pracowity ksiądz. Za­
wdzięczając jego pracowitoś­
ci, umiejętności organizacyj­
nej budowa tak wielkiego, 
ślicznego kościoła została za­
kończona i  kościół wyświę­
cono w 1933 roku. Wdzięcz­
ni parafianie kupili i sprezen­
towali swemu księdzu probo­
szczowi złoty krzyż na pier­
si noszony.

Nagle ksiądz proboszcz Sta­
nisław Szczemirski wyjeżdża 
do drugiej dalekiej parafii, 
prawdopodobnie Skryczały. 
Było to w 1935/36? r. i  wię­
ce j już nigdy nie przyjeż­
dżał. Pokątnie mówiono, że 
przyczyną wyjazdu było to.
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Polski. Po 
nia ks. St. 
stał przysłany 
sklej ks.
Chyba mu tak
że za parę tyi 
marł. Został p0ch'«  
Radlińskim koś<2N 
Ucy po praWej *■ > 
głównego weiśęjj, *" 
przyjechał dnigi ' 
te*2™  * W ereJL .,  
fii Czesław S a tf  
otrzymała dobrej 
rza i duszpasterza.
podeszłym wieku,
nym zdrowiem y, i, 
wieckim i został 
na radlińskim 
cmentarzu. Pozostać* 
ze swymi paraf- 

Otóż podane 
fakty świadczą 0 

wobec księdza Szi 
który tyle zrobił doi
swych parafian. T.,--------
miętam, bo jeszcaj:
§t; Szczeminkim o i a j *  
nauczył ministrantom 
prowadza do zakiysa, 
do Mszy świętej. Pjjj 
opowiadania, zressa 
widziałem, jak ks. Sl 
mirski od ram po Mn 
na cmentarz pizykośc? 
odbierał z rąk jakiś | 
kawałek cegły od t 
zwaśnionych stron. H 
było obojętne Polak 
win; uśmierzał. wina 
z ambony. Była to s 
sza kara wymienić 
sko j  imię wichizjaj 
rządku." ‘

Uważam za konieca 
mieścić swoje nwaji i 
mach nawet kilku dzie: 
by dowiedzieli śą pire 
tylko czytelnicy m t 
ale nawet i litewskiej! 
szóści narodowej w i 
Zjednoczonych i  innjd 
jaćh,. gdzie była pi 
prawda. Uważam, 
książki „Musu Lietun1 
nius Kwiklys obowiąo 
napisać sprostowanie i 
prosić czytelników,

J.l

W Ejszyszkach — nowy mer
Kto go mianował?

Kolejną sesję deputowanych • 
Ejszyskiej Rady Miejskie) ce­
chowała spokojna, rzeczowa 
atmosfera. Jednakże nie można 
je j nazwać zwyczajną chociażby 
dlatego, że swoją obecnością u- 
honorowali wybrańców ludności 
pełnomocnik rządu w rejonie 
solecznickim A. Eigirdas, lego 
Dierwszy doradca T. Mickiewicz. 
W  pracy tego ogniwa władzy 
wziął udziai również deputowa­
ny do Rady Najwyższej L. Jan- 
kielewicz. Wzmożoną uwagę 
wobec Ejszyszek tym razem na- 
leżałoby zapewne wytłumaczyć i 
tym, że wśród pięciu w zasadzie 
rutynowych kwestii porządku 
dziennego była sprawa, podsta­
wowa, kluczowa, którą określb- 
no jako organizacyjną. Chodzi

PO L S K IE  FIL M Y  
W  „W IE D Z Y 1*

Dziś o godzinie 15 w „Wie- 
°zyM zostanie wyświetlona I 
część filmu „Noce i dnie". Ju­
tro natomiast o godzinie 16 o- 
bejrzeć można fiilm „Granica", 
Druga część filmu „Noce i dnie*' 
zaprezentowana zostanie 10 gru­
dnia o godzinie 15

Inf, w t

ó to, że Tadeusz Sliżewski, wie­
loletni przewodniczący komitetu 
wykonawczego miasta w byłych 
strukturach zarządzania i aktual­
ny mer złożył rezygnację z' t e - ' 
go stanowiska w związku z 
przejściem do innej pracy. De­
putowani zadośćuczynili jego 
prośbie.

Jednocześnie T. Sliżewski za­
proponował swego następcę — 
Jonasa Skiautere. Co prawda* ta 
kandydatura nie była jedyną. 
Gdy przystąpiono do- omawiania 
kwestii organizacyjnej, przewod­
niczący Rady J .  Podlipski zgło­
sił propozycję siedmiu deputo­
wanych w sprawie wpisania na 
listę kandydatów ,L. Talmonta o- 
raz oświadczenie pretendenta. 
Jednakże podczas dyskusji depu­
towani K. Kupcziuniene, K. Ozo­
rowski, H. Fedorowicz poparli 
pierwszą kandydaturę, powołu­
jąc się na to, że J .  Skiautere 
jest człowiekiem miejscowym, 
pracowitym, zna język polski, a 
mieszkańcy miasta też go dobrze 
?ń«iją« ja k ' również rodzinę, z 
której pochodzi..

Zestaw pozytywnych cech 
J .  Skiautere przekonał wszyst­
kich, w tym również tych depu­
towanych, którzy zgłaszali inne­

go kandydata. Świadczą o tym 
wyniki tajnego głosowania: w
obradach i głosowaniu sesji u- 
czestniczyło 18 spośród 21 de­
putowanych i wszyscy głosowali 
źa J .  Skiautere.

Gratulując nowemu merowi 
sędziwego miasteczka i życ?ąc 
mu sukcesów, a przede wszyst­
kim w budownictwie mieszkań i 
obiektów socjalnych, które obie- 

. cują wreszcie rozwinąć w Ejszy­
szkach, można byłoby zakończyć 
ten komentarz. Aie, jak  bywa u 
nas często, reakcja na wydarze­
nie następuje z opóźnieniem. Ta­
kie zaś wydarzenie, jak  zmiana 
mera ostatnio budzi szczególnie 
ostrą reakcję wśród ludności.

Sądzę, że swoje zdanie miesz­
kańcy miasteczka mogli wypo­
wiedzieć’ jeszcze miesiąc temu, 
gdy dowiedziano się, że mer 
rezygnuje ze stanowiska,' Ej szy­
szki przecież są .małym miastem, 
więc wszystko, nawet rzeczy naj­
bardziej tajne, z reguły przedo­
stają się do wiadomości publicz­
nej--natychmiast. W naszym wy­
padku sesja odbyła się w pią­
tek, natomiast burzliwie zarea­
gowano dopiero w sobotę i to 
ńie w Ejszyszkach, lecz na re­
jonowej konferencji Związku 
Polaków na Litwie w Sólećzni- 

-kach.
W  tej sprawie musiał zabrać 

głos obecny na konferencji A. 
Eigirdas. Przede wszystkim oś. 
wiadczył, że zdziwiła ;gó taka 
reakcja delegatów konferencji,

z mety odrzucił oskarżenia o to, 
jakoby narzucił ejszyskim depu­
towanym kandydaturę nowego 
mera. Przecież miesiąc temu 
przybył do niego T. Sliżewski i 
powiedział, że chciałby zrezygno­
wać ze stanowigkar^mera, sam 
też zaproponował pełnomocni­
kowi kandydaturę na ten urząd. 
Pełnomocnik stwierdził również, 
że o żadnym nacisku . z jego 
strony nie może być nawet mo­
wy, że deputowani samodzielnie 
omawiali alternatywne kandydat 
tury, sami zadecydowali i to jed­
nomyślnie w tajnym głosowaniu. 
Nawet nie znam osobiście J .  
Skiautere, powiedział pełnomoc­
nik, i na sesji mówiłem więcej 
o perspektywach rozwoju Ejszy­
szek, które prawdopodobnie zo­
staną ośrodkiem jednej z czte­
rech jednostek administracyjnych 
podczas reformy administracyj­
no-terytorialnej RŁ. Właśnie w 
tym złożonym okresie deputowa­
ni w imieniu mieszkańców mia­
sta powierzyli sferę zarządzani.* 
człowiekowi, który zdaniem A. 
Eigirdasa, powinien sprostać nie­
łatwym zadaniom.

Trzeba z tym się zgodzić. Po­
myślałem* jeszcze, że nikt nie 
potrafiłby odebrać --inicjatywy 
deputowanym, mieszkańcom 
Ejszyszek, w tym w kwestii mia­
nowania swego nowego mera, 
gdyby ją  wykazali.

Piotr RYNGIEWICZ, 
kor. „K.W."
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nad tym, czy działalność NKWL 
całkowicie zakończyć, czy prze­
rwać tylko działalność politycz­
ną. Większością trzech, głosów 
zwyciężyli zwolennicy całkowite­
go zaprzestania działalności, któ­
rych zdecydowanie poparł K. 
Bobelis. Sejm i Rada NKWL swą 
działalność przerwały, zarząd 
natomiast będzie funkcjonował 
jezszcze do 1 czerwca 1992 roku. 
Zarządowi zlecono funkcje ko­
misji likwidacyjnej. Rządowi 
Litwy zostaną przekazane archi­
wa, mienie i lokale przedsię­
biorstw, a także, z wiedzy Fun­
duszu Narodowego, środki fi­
nansowe. Przy Funduszu Narodo­
wym działa podległy mu Skar­
biec Wolności Litwy. Jego środ-

lei były nietykalne do wyzwole­
nia Sie Litwy. O przekazaniu fi. 
nansów żadnej dyskusji nie bytó. 
Obawiano się jedynie, czy przed, 
siębiorstwa Litwy potrafią bez. 
piecznie przetransportować, a 
później zachować archiwa.

CO ZAMIERZAJĄ ROBlC 
CZŁONKOWIE NKWL?

O  ich dalszej działalności mó­
wiono mało, lecz wyczuwało się, 
że jest to dla nich jedno z naj­
ważniejszych pytań. Wszyscy o- 
ni chcą pomóc Litwie, uczestni­
czyć W działalności gospodarczej, 
komercyjnej, dyplomatycznej, 
humanitarnej Litwy. Są to prze­
ważnie zamożni udziałowcy solid­
nych stowarzyszeń. Wśród nich 
są znawcy działalności administ­
racji USA, Kongresu. Niejeden 
pracowałby na Litwie za symbo­
liczne wynagrodzenie, gdyby... 
zaproszono. Niestety, narzekano, 
że takich zaproszeń* rządu litew­
skiego zabrakło.

Rozmawiał* 
Jonas BARANAUSKAS 

„Lietuvos Aidas"

munikat Głównego Komitetu Wyzwolenia Litwy
Historyczny Sejm  -N aczel- 

Komitetu W yzw olenia 
jtwy, który odbyt się  1 3  

i ! istopada 1991 r. w  C hicago  
fcjataie zakończył rep re- 

: 11 Btowanie praez N K W L in- 
® asów wyzwolenia Litw y, 

*1 oywiócenia niepodległości 
P  interesów politycznych n a - 
’ j  edu litewskiego.

litwa jest wolnym państ-
■ bu  uznanym przez m iędzy- 
;7  irodowe konferencje i fo r-

Bije krajów świata.
“j? Odezwa NKWL do Litwi- 
r7 ia, wydana 2 lipca 1944 r.
■ , rniata: „Naczelny K om itet 
'•} Wyzwolenia Litwy przez sw e

ododdzialy oraz litew skie 
iganizacje polityczne i  w al- 
| nadal będzie przewodzi! 
fodowi litewskiemu ja k o  

je j  iwny organ społeczno-po- 
» j  Litwinów do czasu, 

i®® lostaną utworzone suw e- 
*'i j  *  organy wolnej 1 n ie - 
U j ^ ł e j  Litwy dem okra- 
B r cznej".

s!fj K  Otrzymał mandat i 
w g g  narodu litewskiego 
'®i rurować, walczyć, dążyć 
f i  “ p ite g o  przywrócenia 
W t  taipi, dyplom atycznej 
i K iis Litwy, uznania,

ui.. “JMczywistniono i 
^ oSć Nk w l  I została

r f  S B  , W .
I iii aerPiema 1

48 lat,
R  LihL wspólnym 
W B M  świata “  
Na v/olnością Litwy.
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tuti# lorj^^tewskiej G. Wa-

Przewodniczareon

NKWL dra K. Bobelisa pod­
pisano protokół o  wstrzyma­
niu działalności NKWL, za­
twierdzony przez delegatów 
Sejmu w Chicago.

Zarząd NKWL jest pełno­
mocny wykonać wszystkie 
końcowe prace działalności 
NKWL: administracyjne, dal­
szej działalności funduszu 
narodowego, przekazanie 
posiadanych przez NKWL 
archiwów, inwentarza, fi­
nansów i urzędów rządowi 
Republiki’ Litewskiej. Czyn­
ności te mają być wykonane 
do 1 lipca 1992 r.

Wykonując życzenia de­
legatów Sejmu zarząd NKWL 
przekazuje następujące pro­
pozycje Radzie Najwyższej i 
rządowi Republiki Litewskiej:

1. Kwestia obywatelstwa 
Litwy spowodowała wielki 
niepokój i niezadowolenie 
wśród wychodźstwa z Litwy. 
Naczelny Komitet Wyzwole­
nia Litwy prosi, by Rada 
Najwyższa i rząd Republiki 
Litewskiej rozstrzygnęły te 
kwestię jak  najszybciej i 
proponuje: „Wszyscy obywa­
tele Republiki Litewskiej i 
ich dzieci pochodzenia li­
tewskiego, którzy byli oby­
watelami Republiki Litews­
kiej do 15 czerwca 1940 ro­
ku, są obywatelami Repub­
liki Litewskiej".

2. W  celu zmniejszenia 
podziału społeczeństwa pro­
ponuje się w najbliższym 
czasie przyjąć ustawę o de- 
bolszewizacji.

3. Zaprosić delegatów Koń­
cowego Aktu Konferencji w 
Helsinkach (Bezpieczeństwa 
i Współpracy Europy) przy­

być do Litwy . i sprawdzić 
nieuzasadnione oskarżenia 
ze strony Polaków i innych 
narodowości wobec narodu 
litewskiego.,, :

4. Zachęcić ,1 wesprzeć 
szybsze odr odzenienpolityęz- 
nych partii - ideologicznych, 
by pomogło to Litwie szyb­
ciej włączyć się do Parla­
mentu Europy i Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej.
; 5. Rozszerzać bliższą i bar­
dziej otwartą współpracę in­
stytucji władzy Republiki Li­
tewskiej i organizacji emig­
racyjnych.

6. Jeżeli zaistnieją warun­
ki, zwołać symboliczne koń­
cowe posiedzenie NKWL w 
Wilnie wiosną 1992 r.

Naczelny Komitet Wyzwo­
lenia Litwy serdecznie dzię­
kuje wszystkim Litwinom, 
którzy (ofiarnie wspierali 
przez He długie 48 lat dzia­
łalności walkę o wolność 
Litwy.

Naczelny Komitet Wyz­
wolenia Litwy pozdrawia Ra­
dę Najwyższą Republiki Li­
tewskiej, rząd i wszystkich 
obywateli z okazji przywró- 
cenia niepodlegołści Litwy i 
kończąc swą działalność za­
prasza wszystkich o włącza­
nie się do dobrze przemyś­
lanej, tolerancyjnej, opartej 
na wzajemnym szacunku 
pracy. Do ekonomicznej, na­
rodowej społecznej, kultu­
ralnej i politycznej odbudo­
wy Litwy.

Naczelny Komitet 
Wyzwolenia Litwy 

7 listopada 1991 r.
(ELTA)

Piękno południa Litwy
Na pytanie, gdzie spędzi­

łeś urlop, Hczni odpowiadają lip na południu Litwy, Ą po­
łudnie L i t w y t o  Druskien- 
niki. W  połowie październi­
ka byłem tam. Dzień był sło­
neczny i ciepły. Udałem się 
do „Girios Aidas" („Echa 
leśnego"); ńa szlak rzeźb w 
drewnie. Rzęźby te przypom­
niały mi wiele. Jesień nie 
skąpiła opadających liści i 
igliwia. Tak jest w Druskien- 
nikach i wszędzie gdzie przy­
roda przekazuje swe piękno 
przyszłości następnym poko­
leniom Przypomniałem czer­
wiec 1989 r. Mistrzowie lu­
dowi pracowali tu nad rzeź­
bami z drewna. Trudzili się 
w pocie czoła, by przybysze 
Druskiennik ujrzeli i pęczu- 
li bajeczne piękno litewskich 
lasów. Od „Echa leśnego" 
znów podążałem ścieżką 
rzeźb w stronę estrady let­
niej r nowej kawiarni „Ber- 
żelis". Podziwiałem dzieło 
rąk ludzi. Tak rzeźbić potra­
fi tylko Litwin-artysta, rozu­
miejący życie Litwy, pojmu­
jący  czym jest Litwa. Wy­
siłku - nie skąpił kierownik 
działu informacji i propagan­
dy gospodarki leśnej, kandy­
dat nauk rolnicznych A. Wa- 
lawiczius, który artystycz­
nie wplótł rzeźby do pięknej 
mozaiki przyrody.

Przy wejściu do „Echa le­
śnego" zwiedzających spoty­
ka 5 rzeźb A. Czesnulisa z 
bajki „Egle -^..królowa wę­
żów". Są to matka — Egle, 
synowie Ażuolas,Uosis, Ber- 
żas oraz córka Drebule. Wy­
konano je  w 1976 r. Wkrót­
ce stanęła rzeźba węża 2il- 
winasa. W  podwórzu „Echa 
leśnego" stoją prace A. Cze­
snulisa „Żeldintojas" i ,»Nik-

s i l

t e r

celna, proszę otworzyć bagaż...
r.łl,i P°lakim prze- 
* * * »  powiedzieć 

V od profeso-

wałizka. Może los okaże się bar­
dziej „łaskawy" dla przemytni­
ków, skoro powoli przechodzi

<4
iŁA |
ilA I

la
cole ' U  
a
5 o r

i

Ale Pram yc4ć? lrcJii selektywnej, a całą uwagę 
i ^ 2otówv°raŁ ca^ c*el ■ skupia teraz na wychwytywaniu 
t  tut . *• Jedni li- prób dokonywania oszustw cel-mm

wpadki

* *  Ucy- co

i
Wlaiciwie 

W: sensa-
kiyminal- 

B  P o aS0* '  ukrycia 
Sąpochódem 

; r |  i  c o r a i  
h lec^c samolo-
! ^ ^ ' e » t e m a  żad- 
r* l i ,  wszyst- 

^  te*°» że 
tyl*co P®8®- 

1 otwarta

nych.
Minęły też czasy, gdy z Pols­

ki wywożono sprzęt gospodarst­
wa domowego, bieliznę pościelo­
wą, dżinsy, kryształy^ ręczniki 
frotte, aparaty fotograficzne 
rodem ,,Zenit", a dosłownie „to- , 
nami" wwożono kosmetyki, du­
chy, tureckie kożuchy, złoto, 
sprzęt elektroniczny. Było co wy­
wozić, ale było i czym zapychać 
lukę w zaopatrzeniu na rynku 
rodzimym.

Są jednak towary „ponadcza­
sowe", które zawsze „idą",., jadc 
mówią zawodowcy. Zawsze pró­
bowano przemycać na Zachód 
dzieła sztuki, złoto, wyroby da­

wnej wytwórczości. Ten asorty­
ment nie zmienia się od lat 
Szczególnie Włosi, Francuzi, Nie­
mcy cenią sobie antyki, które u- 
siłują wywozić od nas z kraju. 
Przed laty miał miejsce dość 
ciekawy przypadek. Starszyr wy­
glądający dość nobliwie pan, po­
siadający paszport konsularny 
nader często gościł w Polsce. 
Sprawiał wrażenie trochę bizne­
smena, trochę jakiegoś dobroczy­
ńcy. Okazało się, że parał się 
przemytem dzieł sztuki, szczegół- 
nie zaś interesowały go doku­
menty z czasów kościuszkows­
kich, Powstania Listopadowego, 
Księstwa Warszawskiego i obra­
zy Kossaka. Zaopatrywał bo­
wiem antykwariaty wiedeńskie. 
Ale się przeliczył. Trafił na cel. 
ndczkę, notabene psychologa z 
wykształcenia...

Naiwni tłumaczą się potem, 
że to pamiątki rodzinne czy coś 
w tym . stylu. Prawo jest bezwz­
ględne. Na wywóz przedmiotów 
wytworzonych przed 1945 rokiem 
— musi wydać zezwolenie mini­

ster kultury i sztuki. Na przedł- 
mioty wytworzone od tego cza­
su, Jeśli są dziełem twórcy ży­
jącego —; zezwolenie wydaje wo­
jewódzki konserwator zabytków.

Podobno najgorsze są celnicz­
ki — według obiegowej opinii 
podróżnych. Ale to stereotyp. Ko­
biety są po prostu bardziej do­
kładne i dociekliwe.

A w ogóle z tą naszą przed­
siębiorczością nie jest żle. Tak 
się „rozzuchwaliliśmy", że są 
przypadki, że jedna osoba pła- 

• ci nieraz po 30—50 milionów 
samego cła!

Tymczasem import prywatny i 
prywatny handel międzynarodo­
wy wzbogaca nasz rynek (częś- 

,ciei bazarowy). Szkoda tyiko, że 
ten „kapitał" przedsiębiorczości 
at>yt często się marnuje i że 
Eksportem i importem zajmują 
się jednoosobowe „firmy", za­
miast wyspecjalizowanymi, kon­
cesjonowanych, z prawdziwego
zdarzenia...  H

Teresa KWAŚNIEWSKA 
PAI

sztukas", rzezba-ławeczką W. 
Budrysa obrazująca niedź­
wiedzi przy miodowej ucz­
cie.

W  początkowym okresie 
odrodzenia Litwy, w maju 
1989, r. odbyło się tu semina­
rium snycerzy, podczas któ­
rego wielu z nich zdobywało 
pierwsze doświadczenie, mi­
strzostwo. W  ciągu kilku ty­
godni wykonano niemało 
rzeźb dębowych, które | na 
zasadzie tematycznej usta­
wiono wzdłuż drogi i na 
łączkach. Pokaźnie przedsta- 

* wioną jest tematyka prze­
ciwpożarowa. W. Labrukas 
stworzył rzeźbę patrona stra­
żaków Floriana, a Z. Rama- 
nauskas y* św. Agaty, obie 
ustawiono na ścieżce straża­
ków. Oryginalne prace o te­
matyce myśliwskiej wyko­
nał mistrz ludowy, laureat 
nagrody republikańskiej A, 
Czesnulis. Są to „Medżioto-. 
jai'\ „Szerejas", „Paukszcziu 
globejas" , które wkompo­
nowano do jednej rzeźby. T. 
Petronis wyrzeźbił idącego 
niedźwiedzia i  bożka leśne­
go. Na rozstaju dróg stoją 
krasnoludki, wykonane przez 
rzeźbiarza B. Labrukas a. Na 
ścieżce, nieco dalej widzimy 
„Miszko rupintojeli1' (kapli­
czkę leśną) A. Tarabildv. 
„Werkentis Nemunas*1 A. 
Walawicziusa, „Atgimimas*' 
oraz inne rzeźby. A w pob­
liżu letniego teatru stoi W. 
Akstinasa „Grybautojas" pod 
kapeluszem muchomora.
. Kolekcja rzeźb w przysz­

łości będźae się wzbogacała. 
Przewiduje się tu budowę 
pałacu leśników, założenie 
parku odrodzenia, „Szanujesz 
przyrodę — szanujesz siebie 
— takie hasło umieścił na 

, dekoracyjnym słupie W . 
Szirwinskas, zachęcając wszy- 

I stkich, którzy potrafią i ma­
ją  pomysły do- wzbogacania 
tego'"'pięknego zakątka po­
łudniowej Litwy. Na szlaku 
rzeźb  w 1990 r. poświęcono 
krzyż. Przytulne zakątki sta­
ły  się ulubionym miejscem 
imprez ludowych, gdzie lu­
dzie mogą odpocząć i od­
prężyć się duchowo. Przy­
chodzą tu turyści, wczasowi­
cze, kuracjusze z Litwy, in­
nych republik, a także z są­
siedniej Polski. Będąc w
Drusklennikach, naprawdę
warto odwiedzić ten uroczy, 
pomysłowo upiększony zaką­
tek.

W y ta u ta s  L U K O S Z E W IC Z IU S  
członek litewskiego 

Związku Leśników
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Polska pieśń na scenie białoruskiej
W ostatnich dniach listopada 

w Woronowae (Białoruś) odbył 
się rejonowy festiwal pieśni pol­
skiej. Zorganizowali go aktywi­
ści rejonowego oddziału Związ­
ku Polaków na Białorusi. W 
dniu tym w miejscowym dpmu 
kultury rozbrzmiewała mowa 
polska i białoruska. Na festiwal 
przybyło wielu gości, w tym ró­
wnież wicekonsul Rzeczypospoli­
tej Polskiej w Mińsku Krzysztof 
Dłużniewski. Wyraził on zado­
wolenie z działalności Związku 
Polaków na Ziemi Woronows- 
kiej.

Na festiwalu rozbrzmiewały 
pieśni religijne, świeckie, estra­
dowe. Na sceną wchodzili arty­
ści - amatorzy Ze wszystkich za­
kątków rejonu — .głównie ludzie 
starsi albo... zupełnie młodzi. Jest

.to zrozumiałe. Przecież ludzie 
starszej generacji przenieśli przez 
całe życie miłość do ojczystego 
języka polskiego, dzieci nato­
miast żyją w sprzyjających cza­
sach, gdy odradzają się sprawy 
narodowe i człowiek może ot­
warcie wyrażać swe przekonania, 
przynależność narodową.

Wicekonsul wręczył upominki 
uczestnikom festiwalu.

Piotr RYNGIEWICZ
Białoruś,
Woronowo

NA ZDJĘCIACH: „płynie" pol­
ska pieśń; wicekonsul RP w Mi­
ńsku Krzysztof Dłużniewski wrę­
cza kwiaty uczestniczkom impre­
zy.

Fot W. Krzewickl

Kalendarium
* Czwartek (5.XIl) jest 339 

dniem 1991 r. Do końca'roku 29 
dni.

* Znak Zodiaku Strzelec.
* Imieniny: Saby, Sabiny, Kry­

spina, Wilmy.
* Wschód Słońca — 8.24, za­

chód —• 15.55. Długość dnia 7 
godz. .31 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 5 gru­
dnia zachmurzenie z przejaśnie­
niami, lokalne opady śniegu. 
Wiatr północny, umiarkowany. 
Temperatura 0—5 stopni mrozu.

W ciągu następnych dwóch 
dni dalsze ochłodzenie. Tempe­
ratura w nocy —̂ 7— 12, miejsca­
mi do 17 stopni mrozu. W  dzień 
5—10 stopni mrozu.

KTO URODZIŁ SIĘ 
5 GRUDNIA

Dąży do rzeczy wielkich, a 
jego życie 'wypełniają ryzykow­
ne przedsięwzięcia. Wolność i 
niepodległość osobistą ceni na­
de wszystko w świeęie. Lubi 
szerokie horyzonty i nie znosi 
warunków ścieśniających ł og­
raniczeń. Wierzy w siebie.

Czego się strzec winien? Aby 
warunki życiowe nie wpływały 
ujemnie na jego życie i • nie 
zwężały jego granic. Może mu 
również grozić pozbawienie wol­
ności na czas krótszy lub dłuż­
szy (może być związane z cho­
robą).

Wadą jego jest, iż często u- 
waża za prawdę to, co jest tyl­
ko jego fantazją.

Ekrany
LIETUWA — „Biały ogień" 
(USA) — -o 12, 14, 16, 18, 20.

HELIOS — I sala — „Wil­
czyca" (Polska) — o 11, 13, 15, 
17, 19, 21. II sala —■ „Bez wyj­
ścia" (USA) — o 11.40, 13.50, 
16, 18.20, 20.30.

PERGALE —  „Bez wyjścia" 
(USA) —■ o 11.30, 13.40, 16,
18.10, 20.30.

WILNIUS — „Skorpion" (USA) 
— o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

LAZDYNAI — „Tomboy" 
(USA) — o 14.30, 18.30. „Moro­
wy chłop" (USA): 5, 6JCII — o

16.30, 20.30; 7, 8JCU — o 12.30,
16.30, 20.30.

TAIKA — „Kiborg — morder­
ca-1" (USA) — o 14.20. „Kiborg
— morderca-2" (USA) — o 12, 
16.20, 18.40, 21,

Wldeosalon — „Biały pałac" 
(USA, dla dorosłych) —o 13.30,
20.30, „Szczękl-3" (USA) — o 
15.50, 18.10.

WEMGIS —  „Skorpion" (USA)
— o 10.30, 12.30, 14.30, 16.30,
18.30, 20.30.

PLANETA — I sala — „Wy­
pchnij marne z pociągu" (USA)
— o 11.10, 12.50, 14.30, 16.20, 
18.10, 20/II sala — „Poza grani­
cami prawa" (Francja) —  o

11.20, 14.50, 
wotne zło" *  
16.50. A*

AID AS — ' ]
J»" (2 ode., £ 5 V  
17.15, 20: SU#e) .

DRAUGYSTB 
Kanhaja" l i  8E3 
1X40, 17.30. I),
prawa" (Franci,,* 
20:30.

AUSZBA -  ~ I  
zraszają*1 (2 
«0.30, 13, 16.10 la' 

TEWYNE M  ,
"“ “3! ~  « 1-  I  >2. U .3 M ^

I
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WILNO
7.30 — Język angielski. 7.45

— Dzień dobry. 8.10 — Nasz 
elementarz. 8.15 — Zdrowie. 
8.45 —i Kraj Kłajpedzki. 9.45 — 
Pamiętaj o sobie. 10.05 — Okno: 
wiadomości ze świata. 10.30,
16.40 — Lekcja angielskiego.
16.55 — Reąuiem W. A. Mozar­
ta. 18.00 — Wiadomości. 18.10
— Przegląd krajowy. 18.50 ■— 
Wiadomości. wieczorne, (ros.).
19.00 — Studio polskie. 19.10 — 
Pół godziny dlfr partii. 19.40 _ 
Rozmowa Bałtów. 19.50 — Dni 
Łotwy. 20.00 —  Dob.anocka.
20.25 — Reklama. 20.30 — Pa­
norama-. 21.00 — Sajudis i Litwa. 
21.20 —i Stanowisko premiera.
22.00 —  Brzeg. 23.10 — Rekla­
ma. 23.15, — Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — Postscriptum.
23.40 — Lekcja angielskiego.
23.55 — Końcowy koncert kon­
kursu tańców sportowych „Wil- 
nius-91**.

WARSZAWA 
11.00 — „Miller i Mueller" (5)

— serial krym. prod. USA. 11.50 
■— „Po sześćdziesiątce" •— ma­
gazyn dla wszystkich. 12.50 — 
Wiadomości. 13.00—17.00 — Te­
lewizja edukacyjna. 17.00 
Studio 7 proponuje. 17.15 — 
Dla młodych widzów: „Kwant". 
18.15 — Teleexpress. 18.35 — 
„Telemuzak" — magazyn muzy­
ki rozrywkowej. 19.05 Labo­
ratorium: wszystko dla sportu.
19.25 — „Podróże do Polski *' •— 
reportaż. 19.45 — Magazyn kato­
licki. 20.15 — Dobranoc. 20.30

Wiadomości. 21.05 — „Miller 
i Mueller" -(5) —  serial krym. 
prod. USA. 22.05 — „ABC eko­
nomii". 22.15 —  Program publi­
cystyczny. 22.35. — „Pegaz". 
23.05 -— .„interpretacje". 0.05 — 
Wiadomości wieczorne. 0.25 r — 
„Family album". 0.55 — Ser­
wis BBC.

MOSKWA I
6.30 — Poranek. 9.05 — Go­

dzina dla dzieci (z lekcją an­
gielskiego). 10.05 — . Z miłością

Zespół Niemenczyńskiego 
Państwowego Przedsiębior­
stwa Montażowego składa 
wyrazy głębokiego współczu­
cia Rajmundowi RYNKIEWI- 
CZOWI I Zermenle MIECZ­
KOWSKIEJ z powodu śmier­
ci Matki

do pieśni ludowej. 10.45 — 
Kreskówka. 11.05 — Film dok. 
12.00 —  TSN. 12.10 — Komuni­
katy MSW. 12.25 — Fragmenty 
opery S. Prokofiewa „Zaręczyny 
w klasztorze". 13.45 — Tele-
mixt. 14.30 -— Agencja ekono­
miczna. 15.00 — TSN. 15.15 — 
Jesień żyda. 15.30 — Film fab. 
„Zycie Don Kichota i bancho". 
Film 1, ode. 3. 16.40 — Kres­
kówka. 16.55 ’ — Do lat szesna­
stu i więcej. 17.55 — Komuni­
katy MSW. 18.10 — TSN. 18.25
— Film dok. 19.35 — Film fab. 
„Presumpcja niewinności". 21.00
— Program inform. 21.35 — 
Klub redaktorów naczelnych. 
22.55 —  Koncert, poświęcony 
pamięci W. A. Mozarta. 23,55
— TSN. 0.10 — Międzynarodo­
wy wyścig kolarski zawodow­
ców.

MOSKWA n 
8.00 — Gimnastyka poranna. 

8.20, 8.50 -r- Język hiszpański. 
9.20 — Język rosyjski. 9.50 — 
Kreskówka. 10.10 — „Przezwy­
ciężenie. Michał Anioł Bouna- 
rotti". Teatr dramatu plastycz­
nego. 11.00 —  Zdanow — pro­
tegowany Stalina. 11.45 —  Ra­
tuj i zachowaj. 12.35 — Rosja 
i  świat. Biznesmeni Czechosło­
wacji — biznesmenom Rosji.
13.00 —\ Ukochane kobiety. 
Film-koncert z udziałem A. Po- 
krowskiego. 14.10 — Film dok. 
14.30 —  Tańce starożytnej Hel­
lady. 14.50 — Gimnastyka rytmi­
czna. 17.00 — Zaśpiewajmy, 
przyjaciele. 19.00 — W  parla­
mencie Rosji. 19.15 — Program 
art. publ.. 19.55 —  Reklama.
20.00 — Wieści. 20.20 — Do­
branoc, dzieci. 20.35 —- Pro­
gram rozrywkowy. 21.25 — Na 
sesji Rady Najwyższej RFSRR. 
2 1 .5 5 ,^ ‘ Piąte koło. 22.55 —. 
Reklama. 23.00 — Wieści. 23.20 
- -  Piąte koło.

PIĄTEK, 6 GRUDNIA 
WILNO

— 7.30 —• Lekcja angielskiego. 
7.45 —  Dzień dobry. 8.10 — 
Rozmowa Bałtów. 8.25 — Pod 
własnym dachem. 9.25 — Co 
trawą porosło (jeszcze jedna hi­
storia kryminalna). - 10.05 —
Okno: wiadomości ze świata. 
10.30, 16.45 — Lekcja angiel­
skiego. 17.00 —■, Program CNN.
18.00 —  Wiadomości. 18.10 
Przegląd krajowy.' 18.50 — Wia­
domości wieczorne (ros.). 19.00 
— Studio polskie. 19.10 —  Pół 
godziny po lekcjach. 19.40 •— 
Pamiętaj o sobie. 20.00 — Dob­
ry wieczór. 20.25 - Reklama.

M-30 — Panorama ,, I 
tolicka trybuna" j j  
ska ambasada i  >| 
rynt. 23.00 -  
Wiadomości w W  
W  świecie filmiT '< 

W A SS ^  ,

n-°S r  H■—  serial prod, mYTl 
Wiadomości. 13 OO-j. 1  
lewizja edukacyiJ^l 
Studio 7 proponuj.
Dla najmłodszych.
18.05 - j j ę z r t '  
dzieci. 18.15 _
19.35 — Prawo S S j

serial prod. USA loSL 
port". 19.55 -  j f c j l  
gram
Dobranoc. 2030 — \y 
21.10 — ..Magnat j
—  serial prod
22.05 — „ABC ek
— .polskie 200*. j 
Zespół „Zapis" »
23.00 — „Rockowy \ 
Rio" (1). 0.10 >  - 
wieczorne. 030 ■ 
w „Jedynce", fcos. 
gwiazdami" — prog 
kowy ze Szczecin*.

MOSKWA 1 | 
6.30 — Poranek. I 

lat 16 i więcej, 
cert zespołu ■ 
ja " .  10.35 M  i
— Film dok.
— Film-konceif^

”1 w ości giełdowe. 1125-
14.30 — ' Brydż. Td
15.00 — TŚN. 15.15 - 1  
na stadionie. 15̂ 45 -  
„Zycie don Kichota i 
Film 1, ode 4. 16i5g 
wiek. Przyroda. j_  
17.10 — Film dla dztal
—  Studio rAntrepryn‘.F  
TSN. 18.40 — KnttJ 
jezior i tradycji (Szkocj
— Człowiek i  prm I 
WID. Pole cudów. 219J 
gram inform*' 2135 - 
23.35 —  TSN. 23i0 - 
narodowy wyścig koMI 
dowców. 0.30 — WID-

Linie lotnicze „TOYIL—AIR*‘—Poląnd
poszukują 5 kandydatek do pracy jako stewardessy. 

Warunki przyjęcia do pracy: 
wiek do 30 lat,

+  dobry stan zdrowia,
+  znajomość jęz. polskiego i rosyjskiego,
+  miły i atrakcyjny wygląd.
Szczegółowych Informacji udziela i zgłoszenia przyj­

muje dyrektor firmy ,,TOVII.—AIR" —  Z. Juśkowlak. 
Wilno, botel „Turistas", pokój 502, tel. 73-31-50 w 
godz. 15.00— 19.00.

U J

MOSKWA I |

7.00 — Czas j 
8 00 HI Gimnastyki 1 
8 2̂0, 8.50 -4
9.20 — Kreskówki. W j  
ćzenią dla erodytó* 
Świat pieniędzy'Ada®l 
11.00 —  Spektakl W  
go Teatru Młodego ĵj-L
— K-2. 12.50 — O M
— w TV Rosji. JW f  
dok. 13.5 0 3 -  m  
14.45 — Dom nad0»] 
Magazyn filmowy 
Wschodnia". 17.00 "Jj 
Karamzina. 17.45 •
18.20 — W św i^ l.B 
Adama Smitha, IgjSJ k  
o głos. 19.10 *” JP* 
19.55 Reki®®8- - 
Wieści. 20.20 g g

| dzieci. 20.35jg^F^^^
— Teatr Wielki

ii W22.30 — Na sesji 
szej FRSRR. 22.# 
23.00 ~  Wieści. * 
gram F. Donahue^ 
sześć jego kochw***

KURIER
Wileński
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